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KLEMENS MARIA HOFFBAUER. *)

Wszystkie czasy są  Bogu poświęcone, wszystkie 
też  Bogu świętych sług dawać nie przestaną. Chrystus 
Pan  nie daremnie świat odkupił, a krew Jego na wszy­
stkie pokolenia płynąć nie ustawa w Kościele świę­
tym, który dla tego się świętym nazywa, że świętych
niebu daje. .

Je s t  w tern dla wiernych Chrystusowych wielka v 
pociecha i podnieta do większej wierności. Ale przy­
k ład y  dalszych wzorów nie tyle nas do wiary i do 
cnoty pobudzają, j a k  żywoty ludzi, co z nami wspólnie 
żyli, pomiędzy nami chodzili, te same znosili i pokusy 
i krzyże, a przecież jaśnieli pomiędzy nami światłem 
świętości, o których współczesny głos .świadczył, że 
święci żyli i święci pomarli, zanim wyrok Kościoła 
nauczającego ogłosił ich imiona do uwielbienia wiei- 
nćj gromadzie Chrystusowej. Dziwne błogosławieństwa 
są przywiązane do świętej doskonałości, w postaciach 
żywych ludzi chodzącej po ziemi. Roznaszają ludzie 
tacy  żywot boży pomiędzy grzeszne pokolenie, a każdy, 
kto’ się około nich otrze, czuje się bliższym niebie­
sk ie g o ’ducha prawdy, miłości i cnoty. P an  Bóg chyba 
sam na dniu sądnym ogłosi ich zasługi około zbawie­
nia licznych pokoleń, około uświęcenia i oświecenia 
dziejów ludzkich; ale już i na  tym świecie wolno jest 
i należy dopatrywać, j a k  od tych postaci świetlanych 
rozchodzą się jasne  promienie wiary i prawdy, j a k  od 
tych  ognisk żywota szerzy sie miłość Boga i ludzi, 
aby w końcu stało się odnowienie rodzaju ludzkiego 
n a  wzór i podobieństwo Boga. Kto P an a  Boga choć 
trochę kocha i o szczęście wieczne ludzi choć maluczko 
dba, ’ten się musi cieszyć takim świętym ludziom, 
i musi się cieszyć, ilekroć się dowie, że Kościół chrze­
ścijański ’dziecko swe uwielbić pragnie wyrokiem uro­
czystym, że dusza ta  św ięta  była i błogosławione być 
ma imie jej.

Z ta k ą  radością przyjęli zapewne wszyscy ka to ­
licy doniesienie o rozpoczęciu poszukiwań w sprawie
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żywota pobożnego kap łan a ,  który niedawno zmarł, 
a  dla nas w narodzie polskim o ty le  je s t  nam bliższym, 
że długo pomiędzy nami żył i pracował. Jes t  to świą­
tobliwy ksiądz Klemens M aria Hoffbauer, Jeneralny 
W ikary K ongregacji  Przenajświętszego Zbaw ic ie la , 
zmarły w Wiedniu 15. Marca r. 1820.

Dałby mi P an  Bóg z tak ą  prostotą i z ta k ą  miło­
ścią wiary i cnoty napisać ten żywot, j a k ą  tchnęło 
całe życie świątobliwego sługi pańskiego. Ozdoby ża­
dnej nie potrzebuje opowiadanie tego ślicznego kapłana, 
bo całe to życie ma wrdzięku niewymownie wiele; ale 
wdzięk cały jego na  tern zależy, że się sam nie wdzię­
czył,’ a  jedyDy Bóg go ubrał w ornat świętości. On 
chwały Bożej pragnął całe życie, to niechaj naprzód 
Bogu na chwałę będzie ten żywot, ale niechaj też bę­
dzie na podziękowanie Panu Bogu za to, że pozwolił 
słudze swemu świątobliwemu przebyć na ziemi naszej 
lat kilkanaście w błogoslawianej pracy nad zbawieniem 
wielu tysięcy dusz w polskim narodzie; niechaj będzie 
ten żywot i na  jakie takie  zadośćuczynienie za niemałą 
zniewagę, jakiej doznał sługa Boży w naszej stolicy 
od ludzi złych lub niebacznych.’

Klemens Maria Hoffbauer urodził się w Taszowi- 
cach pod Znaimem na Morawie dnia 26. Grudnia roku 
1751. Rodzice jego byli to ubodzy wiejscy rolnicy, 
ubodzy w doczesny majątek, ale znać bogaci w skarby 
wiary pobożnej, bo Hoffbauer w długiem swem życiu 
nie przestawał powtarzać, że wychowaniu matczynemu 
winien wiarę niezłomną j a k  opoka i gorliwość niezmor­
dowana o chwalę Boga i zbawienie duszy dla siebie 
i bliźnich. Ileż to świętych wychowmły matki pobożne? — 
Bo nic już o Najświętszej Matce nie mówiąc, k tó ra  Bo­
żego synaczka  na dziewiczych rączkach piastowała, 
któż nie wie o Anthuzie, świętego Ja n a  Złotustego 
matce, jako go prowadżiła i napominała do tej wiel­
kości kapłańskiej, k tórą  w nim podziwiamy? Albo któż 
nie pomni na  Monikę świętą, co łzami swemi i modli­
twami w ypłakała  nawrócenie wietrznego młodzieńca po 
pogaństwie tumaniącego i grzesznych herezyach? Na 
łonie m atek  ileż to już świętych od powijaka niebem 
oddychało i cudami żyło? Święta Róża z Limy w p ią ­
tym roku ślub czystości składa, św. Franciszek Salezy 
w piątym roku z herezyą walczył katechizmem na 
prawdy boże; święta Magdalena de Pazzi niemowlęciem 
tuliła się do matki łona, ilekroć ta  po kommunii wracała 
do domu. A pleban z Ars X. Viauney mawiał: ,,Po 
Bogu, matce wszystko winien jes tem ; bo ona tak  była 
pełna m ądrości!“ —  Święty Ludwik nauczył się od 
matki swej Blanki być świętym, bo ona mu mawiała; 
„synu, wolałabym cię widzieć wyciągniętego na  łożu 
śmiertelnym, ja k  gdybym się miała dowiedzieć, że j e ­
dnym grzechem śmiertelnym Boga obrazisz!“ —  T a k ą  
też matkę miał X. Hoffbauer. Ojca rychło s tracił;  
m a tka  wtedy wzięła chłopczyka za rękę, zaprowadziła 
go przed ukrzyżowanego P ana  Jezusa  i mówi: „dziecko, 
patrz, oto Ten  odtąd twoim ojcem będzie, patrz, byś 
tak  żył, jaby  się Jemu podobać." —  Słuchał syn i usłu-
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chał i starał się jak  mógł służyć Bogu modlitwą i pracą 
i posłuszeństwem matce. A gdy przyszła Niedziela, 
a dobre dziecko cały tydzień szczególniej było dobre, 
m atka za nadgrodę pozwoliła mu nadłożonego postn 
dzień zażyć, albo szeląg jaki oszczędzony rozdać ubo­
gim. Uczył się w szkole wiejskiej młody Klemens, 
i chciał zostać księdzem, ale gdy szkołę ukończył, 
a nie starczyło ubóstwa na pieniądze do szkoły wyższej, 
musiał Bogu dobre chęci poświęcić, i poszedł w naukę 
do piekarza w miasteczku Znaimie. Miał wtedy lat 
15. — Skończył naukę i czeladnikiem został, ale o świę­
tych zamiarach nie zapomniał. Aby się zaś zbliżyć do 
rzeczy duchownych, dał się za piekarczyka do klasztoru 
Brackiego Premonstratensów niedaleko Znaimu, i od 
razu opatowi się zwierzył z nieobludną swą wolą się­
gać wyżej do powołania kapłańskiego. Co, aby mu 
ułatwić, zrobiono go służebnym w refektarzu, gdzie'mu 
dużo czasu zbywało na odwiedzanie klasztornej szkoły.

Spotkał się tamże ze ziomkiem swoim i współ- 
uczuiem z Taszowic, słynnym później przez błędy 
dogmatyczne exegeta i orientalistą Jahnem. Ten wjele 
czytał, ale mało się modlił. Klemens do stołu usługiwał, 
Jahn za stołem siedział już jako  zakonnik; ten wysoko 
patrzał na uczonego, tamten głęboko myślał i w po­
korze się ć w i c z y ł a ż  gdy się raz o wzajemnych losach 
zmówili, Hofibauer dał mu ra d ę : „lepiej ity mniej czytaj, 
a więcej módl się, bo źle skończysz!" — I dojrzał 
prawdy, bo Jahn w błędy się usidlił, .chociaż wiele 
ksiąg napisał, a służebny piekarczyk na świętości 
skończył.

Szkoła klasztorna nie dala mu sposobności do 
odbycia wszystkich nauk, a na dalsze szkoły nie było 
sposobu. Więc młody Hoffbauer po czteroletnim w kia - 
sztorze pobycie porzucił świat i na pustelnią się udał. 
Niedaleko Znaimu jest w7 Miihlfrauen miejsce cudowne 
przy obrazie Najświętszej Panny. Tam kamieni na- 
znosił, drwa narąbał i zbudował sobie strzechę, gdzie 
żył w umartwieniu z jałmużny, modlił się i pielgrzy- \ 
mów, do cudownego obrazu ściągających, gorliwie o spra­
wach Bożych nauczał. A wnet tak się młodego pu­
stelnika głos rozniósł na okolice dalekie, że gromadnie 
lud się zbiegał na słuchanie słów ognistych. Mały 
wielki dziwił się nowemu nauczycielowi, ale że nauki 
były świątobliwe, prawowierne i ludzi się wiele na­
wracało przezeń do żywota pobożnego, władze du­
chowne pobłażnie na to patrzały. Nie tak  świeccy 
rzecz rozumieli. Już to wtedy illuminaci z masonami 
górę brać poczęli, a troska o handle ziemskie i prze­
mysły zajmowała bióra rządowe. Po dwuletnim pokoju 
wypędzono pustelnika do roboty, bo praca około zba­
wienia dusz nazywała się próżniactwem.

Poszedł do Wiednia znów jako  piekarczyk i tam 
również bogomyślnego towarzysza znalazł, Piotrą Emrna- 
nuela Kunzmanna, z którym po niejakim czasie puścił 
się na pielgrzymkę do Rzymu. Jako iglica magnesowa 
do swego bieguna ściąga, tak sługa boży, party głosem 
powołania świętego, nie mógł spocząć na ścieżkach 
doczesnego życia; jak  jedwabnik z owicia, jak  kwiat 
z pąkow ia przedziera się do światła, tak  duch Kle­
m ensa wołał nań: ,,adscende superiusl‘. „ Samuelu, Sa­
muelu,“ wołał Bóg do młodzieniaszka, a on szedł za 
głosem : „mów Panie, bo słucha sługa l'wój.“ ■—■ Poszedł 
do Rzymu i modlił się. Ale jak poszedł, tak wrócił, 
nie widząc, nie wiedząc, dokąd się obróci, co pocznie. 
Bo choć do piekarni wraca, ale miru nie znalazł 
i z Kunzmannem po drugi raz do Rzymu się zabiera. 
Tam go wieść doszła o biskupie bardzo pobożnym

w Tivoli, nazwiskiem Grzegorz Barnabas Chiaramonti. 
Tenże biskup w roku 1799. został wśród wycia hydry 
rewolucyjnćj na wyspie San Giorgio Maggiore, w We- 
necyi, naprzeciw ipałacu dożów, obrany papieżem i na­
zywał się Pius VII. Hoffbauer i Kunzmann poszli doń 
i przyjęci łaskawie, o pustelnią proszą i pozyskują 
takową przy cudownym obrazie Santa Maria di Guin- 
tileone. Ale i tam zaledwie pół roku wytrzymał. Na- 
modlił się i znów do Wiednia wrócił, tą raząz ja sn em  
już postanowieniem ukończenia nauk. Bóg dopomógł. 
Znalazł pobożną, w leciecb podeszłą wdowę, która mu 
żywność dawała, on zaś cały tydzień w naukach zato­
piony, Niedzielę i Święta dnie od świtn do nocy prze­
pędzał na modlitwie w kaplicy ratusznej Ś. Salwatora, 
niedaleko od swego późniejszego klasztoru w Maria 
Stiegen. Z życia akademickiego kilka wypadków za­
sługuje na wspomnienie. Naprzód, że, kiedy, przyszły 
ferie, taka się w sercu Klemensa obudziła tęsknota do 
Rzymu, że nie mógł wytrwać i znów wziął kij do ręki 
i głodem i chłodem, na kamieniu pod gwiazdą nocleg 
odprawując, zaszedł do świętego Piotra i do Matki 
Boskiej z Guintileone i namodlił się i naśpiewał w głos 
w drodze pieśniami, a na rozpoczęcie szkoły do ławy 
znów wrócił. Jakże mu to było w takiem świętem 
uczeniu słuchać filozofii ówczesnej, co zerwać chciała 
ze słowem bożem, mądrością niebieską pomiatała, a du­
cha ludzkiego grzebała w nędzy doczesnego żywota? 
To też kiedy jeden z nauczycieli w najlepsze berezye 
rozgadywał z katedry filozoficznej, Hoffbauer wstał 

•spokojnie i powiedział: ,,Panie Professorze, to, co Pan 
tam nauczasz, nie jest katolickiem" i wziął książki 
i wyszedł, by na jego wykład więcej nie wrócić. Po 
wielu, wielu latach, kiedy X. Hoffbauer już księdzem 
przechodził po ulicy Wiednia, zatrzymuje go pewien 
nieznany mu starzec i rzecze: „Księże! jam  jest on na­
uczyciel, któregoś skarcił za błędną naukę. Bóg Ci za­
płać, za zawstydzenie zbawienne, bom poznał błąd mój, 
a Tobiem to winien."

Kończył właśnie filozoficzną szkołę, kiedy, prze­
chodząc koło św. Szczepana, spostrzegł kartę przyle­
pioną do drzwi. Była to proźba Tadeusza Hiibla, 
Czecha młodego, by będącemu w potrzebie litościwi 
ludzie pomoc dali, nastręczeniem roboty w przepisywa­
niu. Poszedł doń Hoffbauer, poznał w nim dobrego 
młodzieńca i już się nie rozstali do śmierci. Jak  on 
Kunzmann tak i Hiibl byli w zakonie razem z Klemen­
sem, pierwszy umarł braciszkiem, drugi zasłużonym 
kaznodzieją w klasztorze pod przewodnictwem przyja­
ciela młodości. Gdy pokończyli z Hiiblem kursa filo­
zoficzne, szło o ostateczny i stanowczy zwrot w życiu. 
Trzeba było iść na theologią. Dokądże teraz? Hiibl 
ciężko zachorzał, leżał w śpitalu. Przychodzi doń razu 
pewnego Hoffbauer i mówi: „Wiesz, bracie, ja  do 
Rzymu idę i ciebie skoro wyzdrowiejesz zabieram ; ja  
tam zostanę i nie wracam więcej, a  Ciebie Boże opatrz!" 
I  jak  powiedział, tak  zrobił; poszli obaj, ale z tą pe­
wnością, że się niezadługo rozstaną. Wieczorem późno 
weszli przez porta del popolo do wiecznego miasta, 
ciemny zmrok zapadł, wstąpili na nocleg do ubogiej 
lokandy i tam pójść do kościoła postanowili, dokąd ich 
nazajutrz pierwszy dzwonek powoła. O czwartej rano 
wyszli na ulicę, a u &  Giuliano dzwoni dzwonek na 
pacierz. Wstępują i znajdują modlących się księży. 
Po modlitwie pytają u drzwi chłopca: „jacy to księża?"— 
„To są kapłani Zgromadzenia Przenajświętszego Zba­
wiciela, wTy też będziecie takim i." Tę odpowiedź dało 
im pacholę. T ak  przynajmniej O. Hiibl opowiadał to
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często. _ „Czybyśm y mogli mówić z przełożonym ?" — 
„Dziś nie, odpowiedziano im w klasztorze, ale jutro.“ — 
Przybyli nazajutrz i po krótkiej rozmowie Hoffbauer 
do zgrom adzenia w stąpił, Httbi nie mógł się jeszcze  
z postanow ieniem  oswoić. Smutno im się zrobiło, że juź 
rozstać się przyjdzie. Wyszli na miasto, gdzie Hoffbauer 

już  nie był obcym, błądzili po ulicach i w innicach, na 
Via S. Lorenzo  i Via di Porta maggiore i Via d i Santa 
Croce. Hoffbauer ogniście się modlił w duchu; a w du­
chu Httbla ważyło się jeszcze niebo ze światem, aż kiedy 
przychodzą do Sta M aria M aggiore , staw ają  obaj, 
a  Hiibl pow ie: „Słuchaj, bracie, j a  z tobą zostanę!" 
I poszli obaj do S. Giuliano i wstąpili do Zgrom adzenia 
P rzenajśw iętszego Zbawiciela, k tóre  zwykle zowią Re­
dem ptorystam i czyli Liguorianam i, a które, jak  zoba­
czymy później, w W arszawie nazwano Benonitami,Beno- 
nistami, Benonami, od kościółka im danego świętego 
Benona. — Było to w roku 1784.

O k lasztorku  S. Giuliano dodać trzeba, że kiedy 
Pius VI. żądał, aby się zgrom adzenie św. Alfonsa Li- 
guorego do Rzymu przeniosło ź Nocery w N eapolitań- 
skiem, gdzie św. Alfons żył jeszcze i później um arł, 
dał O. Franciszkow i de Paola, pierwszemu Rzymskiemu 
wńkaremu Redem ptorystów, tenże kościółek w r. 1783. 
Później, od przeniesienia rewolucyi przez Napoleona do 
Rzymu, kościółek S. Giuliano sta ł opustoszony aż do 
roku  1848.; gdzie, za zezwoleniem Ojca Św., Piusa IX . 
osiadła M atka M akrena M ieczysławska i now icyat dla 
Bazylianek założyła. —  Redem ptoryści zaś m ają w po­
bliżu tegoż domu urządzony dziś w Rzymie klasztor 
obszerny w dawniejszej Villa Caserta.

Zaledw ie do zgrom adzenia przyjęty, po złożeniu 
ślubów dnia 19. M arca r. 1785. w dzień św. Józefa, 
szczególniejszego swego patrona, już  zaczął Hoffbauer 
w swej prostocie i szczerości opowiadać, duchem Bo­
żym apostolstw a pędzony, że on za ła sk ą  Bożą zgro­
m adzenie na północ przeniesie. Rozeszła się wieść 
o dwu już niemłodych cudzoziemcach, po w łosku nie 
umiejących, a  przyjętych w Rzymie do zgrom adzenia, po 
innych klasztorach. Chwiali jedn i głow am i, słysząc 
osobliwie, jak  bezpiecznie oni przychodnie rozpow iadają
0 swych zam iarach rozkrzew iania zakonu młodego za 
dalekiem i granicam i, ale św . Alfons się nie śmiał, ja k  
to św iadek jego życia ,/b lisk i towarzysz i biograf, An­
tonio M aria T annoja  wyraźnie nadm ienia i mówił święty 
B iskup: „Bóg bez w ątpienia za pośrednictwem  tych dwu 
przyczyni sobie chw ały w krajach  onych.“ —  Spotkali 
się widać, obaj święci w jednem  widzeniu.

W ysłano nowicyuszów na  studia theologiczne do 
Frosiuone. Jak b y  od reszty św iata oderw ani w zło­
mach skał ukryci, pośród odmiennej zupełnie przyrody, 
pośród nieznanych zobaczyli się ludzi, ale mieli Boga 
w sercu i pow ołanie swoje, a za temi człowdek trafi aż 
do nieba. Z w ytrw ałą pokorą i pilnością przebyli dwa 
la ta  nowicyatu i wyznaczono ich do święceń. Ale św ię­
cenia odbyw ały się w ktftedrze biskupiej w Voroli. 
T am dotąd posłano ich piechotą, a  były  dobre trzy go­
dziny drogi, a kiedy wieczorem wrócili przed wieczerzą, 
przeznaczył rektor Hoffbauerowi, by usługiwał, a Hiiblowi 
kazał czytać przy stole. Z pogodą dopełnili rozkazu.
1 trzeba było takiej pokory, by stanąć gotowym do tru­
dnego zadania, k tó re  już  ich czekało.

R ezydujący naów czas w Polsce Nuncyusz Apostol­
ski Ferdynand M arya, książę di Carigliano Saluzzo, 
Arcybiskup K artagiński, zażądał w Rzymie dla K ur­
landii dwu apostolskich mężów na missyą, dodając 
wyraźnie, że potrzebują niezbędnie ję zy k a  niemieckiego.

Było to w roku 1787. Bóg wie, czyli to żądanie nie 
przyspieszyło wyświęcenia dwu nowicyuszów we Fro- 
sinone; dość że, ledwie wyświęceni, dostali polecenie 
puścić się w drogę i zgłosić do*Mgra Saluzzo w W ar­
szawie. W tym samym roku um arł św. Alfons. Jedna 
gw iazda zapada, a  druga wschodzi na w idnokręgu du­
chowego nieba. —  Hoffbauer odebrał zarazem  pełnom o­
cnictwo jeueralnego w ikaryusza całego zgrom adzenia 
po za Alpami. Było ich w szystkich aż dwu, on i Htibl. 
Szli na W iedeń. Ktoby był powiedział, że po kilku 
leciech ten sam piekarczyk, co tylko Boga z sobą m a­
ją c , z kijem w ręku  W iedeń opuszczał, teraz wróci doń 
z pełnomocnictwem rządzenia zgrom adzeniem  św. Al­
fonsa na  całą  prawie Europę? K iedy już z W iednia 
w yjeżdżać mieli, spotyka X. Hoffbauer na ulicy znajo- 
m ego: „Toś Ty Em m anuel K unzm ann?" On sam. I da­
wny towarzysz przyłączył się do niego, w stąpił braci- 
ciszkiem do zgrom adzenia i już go nie opuścił. P rzy­
bywszy do W arszaw y, zostali mile od Nuncyusza przyjęci 
i do w szelkich duchownych posług przypuszczeni.

Mgr. Saluzzo, Neapolitańczyk, znał dobrze św. Al­
fonsa i jego  zakon nowy, ucieszył się przybyłym, a po­
znawszy pokrótce m issyonarzy, słusznie” osądził, że 
tak ich  ludzi nie należy mu ze stolicy wypuszczać. 
S ta ra ł się więc o ich wstrzym anie w W arszawie. Rzym 
niezwłocznie pozwolił i król Poniatowski nie robił 
w zatrzym aniu ich żadnych truduośei. W ładze ducho­
wne miejscowe owszem chętnie widziały kaznodziejów  
po niemiecku praw iących, bo od kassa ty  zakonu To­
w arzystw a Jezusow ego trudno było znaleść niem ieckich 
kaznodziei dobrego ducha, co także tłum aczy, dla czego 
nuncyusz do Kurlandii aż z Rzymu niem ieckich missy­
onarzy sprow adzał. Toć kościół świętego Bennona, 
w którym  0 0 .  Jezuici dla katolików  niemieckich na­
bożeństwo odprawiali, od roku 1772. pustkam i stał i bez 
użycia. Ten kościół uprosił Mgr. Saluzzo dla nowo­
przybyłych missyonarzy. — Praw da że i kościół i kla- 
sztorek, przez zaborców klasztornej puścizny złupiony 
jak  jask in ia , był ze wszystkiego obdarty. Kiedy O. 
Hoffbauer wszedł do klasztoru, miął trzy ta lary  w k ie­
szeni, dwa stoliki i jeden  stół długi, refektarny, na 
k tórym  sobie nocne słali leże. Kunzmann, chociaż nigdy 
kuchnią nie zajęty, kupił garnki i jeść  gotow ał. Bieda 
wszędzie aż zimno; ale nie długo tak  było. W Polsce 
żaden ksiądz nie będzie miał biedy, a cóż dopiero 
ksjadz taki! —

Przydłużej się zastanowić trzeba nad pobytem  0 0 .  
Redem ptorystów w W arszawie. Pam iętają ich ludzie 
starzy, od których wzięliśmy wiele pochwał, w łasna 
m atka pow iadała nam o nich, bo do ich kościoła i ich 
spowiednic w młodości swej uczęszczała. U tw ierdzają 
nas w tych podaniach w szystkie opisy i w zagranicznych 
i w krajow ych dokum entach zaw arte. N ajobszerniej­
sze wiadomości podaje O. Sabelli, zm arły w Rzymie 
24. Lutego r. 1863. -w pam iętniku, podanym  do R e­
k to ra  Majora w Neapolu w roku 1821. o spraw ach 
zgromadzenia w W arszawie. Prócz tego podam y pol­
skie dokum enta w pierwopisie. Je st to pouczający a  
niedotknięty jeszcze ustęp z dziejów Kościoła naszego. 
Oddano O. Hoffbauerowi opustoszony kościółek  św. 
Bennona. Zbudowany za czasów W ładysław a IV. 
przez rzem ieślników niem ieckich, zagrzanych przez k s ię ­
dza Jerzego Leiera, Tow arzystw a Jezusowego, spowie­
dnika królewicza Jan a  Kazimierza, ze sk ład ek  zebra­
nych, służył do odpraw iania w Nowem Mieście nabo­
żeństw niem ieckich. Chociaż za A ugusta II. jeszcze 
tam  nabożeństw a te odpraw iano, widzimy go pustym
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w chwili przybycia Hoffbauera do Warszawy. Miał 
wtedy trzy pyłem zachodzące, zburzone ołtarze. W wiel­
kim ołtarzu pokaleczona figura św. Bennona, od której 
wywodzi się tytuł kościoła. Hoffbauer wkrótce zaprowa­
dził porządek. W wielkim ołtarzu umieszczono cudowny 
obraz Matki Boskiej, w pobocznych obraz św. Józefa 
i statuę wzruszającą Pana Jezusa Miłosiernego. W oł­
tarzu św. Józefa zaprowadzono zmianę obrazów wedle 
świąt dorocznych i z kolei następowały po sobie obrazy 
Najświętszego Salwatora, dziewięciu chórów anielskich, 
Archanioła Michała, Arch. Rafała, Aniołów Stróżów, 
Trzech Królów, św. Joachima, św. Anny, św. Franci­
szka Xawerego, św. Jana Nepomucena, św. Alojzego, 
św. Stanisława Kostki. Ile razy przychodziła uroczy­
stość tych Świętych, odprawiano licznie odwiedzaną 
nowennę. Później w roku 1801. O. Hoffbauer przybu­
dował kaplicę © 12 stopni nad kościół wyższą, gdzie 
w ołtarzu ustawiono piękną statuę: „ Eace homo." — 
Tak ten ołtarz jak  ołtarz Pana Jezusa Miłosiernego 
z łańcuchami u nóg i rąk  były zawsze oblężone od 
pokutników.

Z ubogiego i zabrudzonego kościółka stanął wkrótce 
najpiękniejszy, najczystszy przybytek gorącego nabo­
żeństwa, nie tylko czysty, ale ozdobny, bogaty, gore­
jący  od światła, lśniący od m akat i kobierców, wonie­
jący od kwiatów. Dilexi decorem domus Tuae et locum 
habitationis gloriae luae.

Pobożność księdza i ludu nie obejdzie się bez ozdoby 
miejsca świętego. Tak samo wzmagało się i wewnę­
trzne życie w klasztorze i w kościele pomiędzy Ojcami. 
Zaledwie we trzech przybyli, rozpoczęli missyą swoją 
od nauk po rynkach, po ulicach, W miejscu zbiegowisk 
na targach i jarm arkach, zbierali uliczników, nędznych 
młodych żebraczków, wiedli ze sobą, przytulali, kar­
mili, myli i przyodziewali, uczyli porządku, pracy, k a­
techizmu i modlitwy, chodzili z garnkami żywności do 
chorych, ubogich, nie pytając, co świat ńa to powie, 
a mianowicie świat ówczesny w arszaw ski, zepsuty 
w obyczajach, swywolnie obojętny dla wszystkie świę­
tości. A przecież nie można być dla prawdziwej świę­
tości obojętnym. Duch Boży ma zawsze swą potęgę 
i gdzie istotnie palec Boży skinie, tam człowiek musi 
wyznać: digitus Dei hie est. T ak było i z O. Hoffbau-
erem. Porywał za sobą i tłumy i serca sam w naj­
większej biedzie, z bracią nieliczną a upadający .od 
pracy.

Nuncyusz pisał o tej biedzie do Rzymu w roku 
1791., na co Pius VI. wyznaczył dla domu warsza­
wskiego 0 0 .  Redemptorystów 900 złotych polskich 
rocznego wsparcia i powiedział o nich: „in questi si 
vede transfuso il zelo del loro fondatore." Widać w nich 
przelanego ducha ich założyciela.

Wielką dla nich pomocą byli księża z francuzkiej 
emigracyi, uczeni, pobożni, gorliwi. O. Lettoir Mikołaj 
z Amiens, znakomity matematyk, biegły w językach 
greckim, hebrajskim, syryjskim, chaldejskim; ale ten 
już zmarł w roku 1801. Dłużej nam służył O. Passe- 
ra t Józet ur. w Joinville w Champanii, ten złożył vota 
13. Listopada 1795., a odebrał święcenia 15. Kwietnia 
1797. O. Passerat przeżył O. Hoffbauera i objął po 
nim cisalpiński jeneralny wikaryat we Wiedniu.

Pierwszy Polak, który do zgromadzenia wstąpił 
był 0 . Jan  Podgórski, który w trzynastym roku życia 
swego usługi swe zakonowi oddał. Nadzwyczajne 
w naukach postępy, szczególny dar bożej wymow7y, 
pobożność głęboka i gorliwość apostolska spowodowały 
przełożonych, że już w 18. roku dano mu diakonat,

aby go prędzej do ambony przypuścić. Po nim przy­
łączyło się wielu Polaków. Z Niemiec pozyskano O. 
Jettersheim, bardzo znakomitego muzyka, który dyrygo­
wał chórem w kościele BennonitÓw, gdzie muzyka tak 
licznie występowała, że samych skrzypcy w orkiestrze 
24 liczono. O. Podgórski długo służył zakonowi, na­
przód jako przełożony szkółki ubogich sierót i chłopa­
ków, potem jako magister konwiktu dla kleryków, 
a wypędzony z Warszawy miał na usilne napierania 
nuucyusza apostolskiego w Wiedniu pójść do Multan 
i Wołoszczyzny, ale się gwałtownemi proźbami od tej 
godności wymówił.

Najsilniejszą podporą zgromadzenia w domu św. 
Bennona w Warszawie był O. Httbl. Był to mąż nie­
pospolitej nauki: głęboki theolog, mianowicie w ojcach 
świętych szeroko obezytany, biegły znawfca dziejów 
świeckich i kościelnych, prócz starożytnych języków 
świadomy do płynnego używania języków, czeskiego, 
niemieckiego, polskiego, francuzkiego i włoskiego, autor 
dzieła o logice i metafizyce, przytem kaznodzieja za- 
równie do polskiego jak niemieckiego nauczania gotowy. 
Władza duchowna zrobiła go examinatorem prosynodal- 
nym, w klasztorze był do śmierci rektorem, troskliwy 
o każdego w całym domu, został nazwany „ Matką 
Zgromadzenia.''1 Był spowiednikiem najpobożniejszych 
w Warszawie duchownych, posiadał nieograniczoną 
miłość wszystkich. W roku 1807. przywołany do żoł­
nierza z pułku włoskiego, zaraził się tyfusem i umarł 
opłakiwany od całej stolicy 4. Lipca 1807. po cztero­
dniowej chorobie. Pogrzeb jego równał się tryumfal­
nemu pochodowi. W 83 kościołach przez 3 dni we 
wszystkie dzwony dzwoniono. Po kilku m iesięcach  
jeszcze O. Hoffbauer pisze, że od śmierci Htibla jednej 
nocy nie spał spokojnie z żałoby.

Również w niewygasłej pamięci wszystkich, któ­
rzy owe czasy w Warszawie pom ną, lub podanie
0 nich odebrali od równoczesnych świadków, żyją do­
tąd O. Schwarz, świątobliwy i niezmordowany spowiednik
1 O. Blumenaner, potężny kaznodzieja. W roku 1805. 
było już w Warszawie 24 kapłanów zgromadzenia 
BennonitÓw. Z takim zastępem mąż święty ze złym 
duchem na ostrą wystąpił, i mógł się mężnie potykać. 
O piątej godzinie z rana w chórze kończyły się medy- 
tacyę. Otwarto drzwi kościelne i od razu lud się ci­
snący siedm spowiednic obiegł. Słuchano spowiedzi 
codziennie przez cały rok, a słuchano do późnej wie­
czorem godziny. Raport z roku 1796. złożony przez 
O. Hoffbauera donosi, że w onym roku spowiadano 
u św. Bennona 18,777 osób; 19. Sierpnia 1800. pisze 
tenże do Rzymu, że w roku 1799. liczba penitentów 
podniosła się o 10,000 nad lata poprzednie; w roku 
1807. liczba ta przeniosła o wiele 100,000 osób.

Porządek nabożeństwa był codziennie przez cały 
rok ten sam. O godzinie piątej zaczynało się pierwsze 
kazanie katechizmowe dla służących, po niem wycho­
dziła Primaria, Msza śpiewana z wydzielaniem kommunii 
świętej, podczas tej Mszy śpiewał cały lud wspólnie 
przy organach pieśni. Po tej Mszy wychodziło kazanie 
drugie, zwykle miane przez 0 . Blumenauer. Czytał 
przez cały tydzień ewangelią ostatniej Niedzieli i ho­
miletyczny dodawał w yk ład , oczywiście codziennie 
zmieniany. W poście wykładał codzienne ewangelie. 
O godzinie 9tej wychodziła druga Msza śpiewana, przy 
której do organ śpiewało bractwo św. Józefa. Po tejże, 
tak zwanej wotywie, miewał sam O. Hoffbauer kazania 
w języku niemieckim, proste ale gorliwe a okraszone 
niepospolitą znajomością Pisma Świętego i Ojców Ko-
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ścioła. W ykład jego był uderzający oryginalną pro­
stotą, nieraz zadaw ał się ze słuchaczami w rozmowę, 
w dysputę, postaw iał sobie młodzież szkolną do zad a­
w ania im pytań religijnych, a  kto najlepiej odpowiadał, 
odbierał w nadgrodę zapewnienie suffragiów albo Me­
mento, a  czasem  osobnej na  tę  intencyą Mszy świętej. 
Po tem  niem ieckiem  kazaniu  O. Hoffbauer miewał sam  
uroczystą Summę, z huczną figuralną m uzyką pod dyre- 
k c y ą  O. 'je terslie im . Codziennie prócz Mszy świętych, 
odbyw anych przez kapłanów  zgrom adzenia, odpraw iało 
się do dw udziestu innych, odpraw ianych przez księży 
przychodnicli, z k tórych każdy sowite odbierał stipen- 
dia. Msze odbywały się ustaw icznie, naw et podczas 
każań , co już dla tego było dobrem, że podczas n ie ­
mieckich kazań lud polski, nie rozumiejący nauki, znaj­
dow ał pobożne zajęcie. Przestrzegano przecież tego, 
że podczas kazań  we m szach cichych żadnych dzw on­
kam i nie daw ano znaków.

Po południu rozpoczynano nabożeństwo o drugiej 
godzinie przez odśpiew aniegodzinek niemieckich, poczem 
znów następow ało kazanie  niem ieckie. W czasie postu 
niem ieckie'godzinki ustępow ały odśpiewywaniu polskich 
naszych nieporów nanych w treści i śpiewie Gorzkich 
Żalów. O. Sabelli, W łoch a św iadek naoczny, opisu­
ją c y  działanie zakonu w W arszawie tak  się o Gorzkich 
Żalach w yraża: „K om pozycya tych pieśni jest tak  de­
likatnej, czułej i tkliwej natury, że ani myśleć o tem 
można, by pienia doń należne na inny język  przekładać. 
Ile  razy je śpiew ano, tyle razy zdawało się, że lud od 
głośnego zanosi się płakania.*' — Po Gorzkich Żalach, 
a  w ciągu roku po" kazaniu niemieckiem w stępow ał na 
kazaln icę O. Podgórski, a po jego  kazaniu wychodziły 
nieszpory z wystawieniem  Przenajśw iętszego S ak ra ­
mentu, a  w Niedziele i Św ięta z uroczystą assystą. 
D opiero po nieszporach rozpoczynano drogę krzyżow ą. 
Braciszek szedł z krzyżem  naprzód, za nim ksiądz 
z ludem  odpraw iał stacye, po których ukończeniu o d ­
mówiono 6 pacierzy przed Sanctissimum, odpraw iano 
za przewodnictwem  kap łana  wieczorny rachunek sumnie- 
n ia , a zakończono całodzienne nabożeństw a aktam i 
wiary, nadziei i miłości.

Otóż ta k  odpraw iano codziennie służbę bożą cały 
rok  bez w yjątku, z zastosow aniem  jej oczywistem do 
kolei św iąt w biegu rocznym. To też przez w szystkie 
365 dni całego roku  kościół księży Bennonów nigdy 
nie był pustym . O łtarze, spow iednice, kazalnica, chór, 
w szystko zajęte. Jedni wychodzili, drudzy przycho­
dzili, a  każdy ' odchodził pouczony i zbudowany, często 
oczyszczony i uświęcony przed Bogiem.

W całem  nabożeństw ie u św. Bennona głów na 
myśl by ła  zwrócona n a  opatryw anie biednych, robotni­
ków  i rzem ieślników. Ł ączy ła  się ta  k lassa  ludzi 
w bractw ie świętego Józefa. Bractwo to szczególnie 
się przyczyniało do utrzym ania porządku i do dania 
okazałości przy processyach uroczystych. Pięćdziesiąt 
dziewic w bieli niosło obrazy, chorągw ie i światło, 
dorośli w szeregach staw ając, bronili zbytecznego n a ­
tłoku. Ale i bogatych rodzin synow ie chcieli mieć 
udział w pobożnej ozdobie: dw anaście p an ią t w złoto­
głow iach niosło kadzidło, dzwonki, wieńce z kw iatów  
i z koszów siejąc kw iatam i; sześciu dygnitarzy niosło 
baldachim , bogato tk an y  rę k ą  najpobożniejszych m a­
tron, a  złoto do haftu w baldachim ie samo 12,000 zło­
tych  w artało.

Gdyby P o lsk a  nie była w owym czasie na  ciężkie 
w ystaw iona w a lk i , zew sząd szarpana najprzeciwniej- 
szemi mocami, zapew ne byłby zakon świątobliwy przy

takiej p racy  prędko  się u nas rozwinął, przyjął i k r a ­
jow cam i zaludnił. Ale w owych dniach co najwyższego 
sercem  i pm ysłem  spieszyło na  inne pole. A przecież 
i ta k  szerzyło się zgromadzenie bardzo pomyślnie. Dom 
w arszaw ski w ysłał do Mitawy na  K urlandią trzech 
księży, do L utków ki trzech, do R adzynina pod Siedl­
cami jednego i do Jeste ten  w Niemczech pięciu, tak, 
że w roku  1805. w szystkich członków w zgrom adzeniu 
z cysalpińskiej prowincyi liczono 62. W ładza du­
chow na poleciła im naw et w kościele św. K rzyża przez 
n iejaki czas odpraw iać nabożeństw o w W arszaw ie, 
a  u św. A ndrzeja regularnie odpraw iano missye i re- 
kollekcye. Było też potrzeba w zm agającej się liczby 
w Zgromadzeniu, bo zawezwano ich niezadługo do od­
praw iania m issyi w archidiecezyi w arszaw skiej, zan ie­
dbanych już od czau kassa ty  Zakonu Tow arzystw a 
Jezusowego. — Zaledwie się tą  p racą  apostolską zajęli, 
tak a  w całej archidiecezyi obudziła się do missyi ochota, 
iż dla niedostatecznej liczby m issyonarzy nie wszędzie 
można było wym aganiom  uczynić zadosyć.

Nie w ystarczało O. Hoffbauerowi zajmować się 
zbawieniem  dusz w pracach kościelnego nabożeństw a, 
i szkólnem i naukam i p ragną ł ubóstwo podżw ignąć. 
Założono w sam ym  domu u św. Bennona trzy odrębne 
szkoły, w szystkie dla dzieci ubogich, ale odrębnie 
utrzym ane.

1. Szkoła elem entarna dla przychodnich chłopców 
była przeznaczona dla dzieci wyrobników, czeladzi 
i rzemieślników uboższych. Pod dozorem księży  udzie­
lali w tej szkole nauk  aspirańci klasztorni przed przy­
jęciem  do nowicyatu, w św ieckich sukniach m ieszka­
jący  w klasztorze.

2. Szkoła sierót w domu wychowywanych. Jednem  
z pierw szych zajęć O. Hoffbauera w W arszawie było 
zbieranie chłopców osieroconych, pozostaw ionych w za­
niedbaniu własnem u przem ysłowi żebraczem u. Sam 
ich zwołał, z O. Hiiblem i bratem  Kunzmannem pomył, 
ochędożył; sam d la  nich prosił litości i już  nie wypu­
ś c i ł 'z  domu, aż wyuczeni, odchowani, wyspow iadani 
mogli pójść w rzemiosło, dokąd  sam ich umieszczał. 
P rzy tu łek  ten d ła  sierót, k tó rych  liczba wzrosła cza­
sami aż do stu, utrzym ał się do samego w ygnania 
z W arszawy.

3. Szkoła aspirantów  i kleryków  zgrom adzenia 
samego. Do tych k las nie przypuszczano przychodnich 
uczniów pod żadnym  pozorem, udzielali w nich naukę 
sam i członkowie zgrom adzenia. P lan tej szkoły uło­
żył, książki najlepsze wybrał, a niektóre sam nap isa ł 
O. R ektor Hiibl. Professoram i byli po większej części

, em igrańci francuzcy do zgrom adzenia należący, ja k  O. 
Passera t, lub O. Schwarz prof, hebrajskiego języ k a  z Al- 
zacyi, prefektem  zaś krajow iec młody, O. Podgórski.

Po za domem urządził O. Hoffbauer czw artą szkołę 
z domem sierót d la  dziewcząt. Zgrom adził niewiasty 
pobożne, w dewocyi żyć pragnące, pod regułę osobną. 
T e niew iasty z domu prócz na nabożeństwo w  czasach 
Spowiedzi i Kommunii nie wychodziły, za swe usługi 
nie pobierały żadnego w ynadgrodzenia, a  zajmowały 
się utrzym ywaniem  bielizny dla domu św. Bennona, 
wychowywaniem  stu sierocych dziew cząt i prow adze­
niem  szkoły dla dziewcząt biednych przychodnich. P re­
fektem  domu tego był O. Jetersheim .

I  to dodać trzeba, iż urządzono w domu osobne 
katechetyczne dysputy d la  dyssydentów  i dla żydów. 
Z dyssydentam i w alki staczał sam O. Hoffbauer. Miał 
w tem  szczególniejszy dar Boży. N aw racał wielu 
wpływem  niepojętym  swej szczególnej w iary i gorliwości,
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swej prostoty i modlitwy, swej miłości bez granic. 
W W arszaw ie niemieccy protestanci przez Prusaków  
ściągani do stolicy naprzód na  muzykę do kościoła na  
Nowem Mieście zbiegali się, aż ich kazania O. Hoffbau- 
era  zajęły, potem się doń do celi cisnęli. W W iedniu 
później on także ponaw racał znakom ite rodziny i nie­
pospolite um ysły: ja k  poetę Z acharyasza W ernera, Klin- 
kowstroemów rodzinę, Schlegla i innych.

Sanhedryny z rabinam i odpraw iał O. Schwarz, 
biegły talm udzista. Wielu i z nich pochrzcono. Podobno 
w iększa część pochrzconych rodzin żydow skich w W ar­
szaw ie z tego czasu swój początek wiedzie.

T ak ie  apostolskie prace świątobliwego m ęża i jego 
towarzyszy, przejętych duchem swego założyciela świę­
tego i swego kierow nika, zdążającego do niebieskiej 
doskonałości, musiały zakonowi zjednać serca  w szy­
stk ich  praw ych katolików . Lud w arszaw ski za nimi 
jak o  za świętymi patrzał na ulicy; osobliwie kiedy się 
O. Hoffbauer na ulicy ukazał, przyjmowano go i wi­
tano jako świętego, za k ra j szaty chw ytano go i ca ­
łow ano, do nóg mu rzucały się m atki z dziećmi, o bło­
gosław ieństw o prosząc, a on sam w poważnej swej, 
wysokiej postaw ie, z prześlicznie pogodną tw arzą, swern 
jaśniejącem  okiem  wszystkim  do posługi gotów, wszy­
stkie proźby przyjmował, o spełnieniu ich radził, wszy­
stkie uczynki miłosierne pełnił niestrudzony, tylko na 
grzech gniewliwie pow stając, grom iąc, piorunując. J a k  
pomiędzy ludem, tak  i w najw yższych kołach W ar­
szawy miało zgrom adzenie św. Alfonsa i O. Hoftbauer 
gorliwych przyjaciół i wielbicieli. Najpobożniejsze osoby, 
najgorliwsi duchowni, najuczeńsi katolicy zaw sze spo­
wiedników u św. Bennona w ybierali. Naw et protestańci 
za rządu Prus Południow ych, nawet uczeni żydowscy 
zbiegali się do św. Bennona słuchać nauk, staw ać do 
dysputy, szukać św iatła i znajdowali często, bo naw ró­
cenia z protestantyzm u, a chrzty żydowskie nie były 
rzadkie.

To też ilekroć w ładze duchowne mówią o pracach 
O. Hoffbauera i zgrom adzenia jego, zawsze największemi 
obsypują ich pochwałam i. Mgr. Saluzzo pisze w roku 
1793. do R ektora  M ajora Zgrom adzenia św. Liguorego
0 warszawskim  zakładzie następnie: ,,Mogę zaśw iadczyć
1 zapewnić Cię ku Twej pociesze, że pomiędzy wszy- 
stkiem i zakonnem i zgromadzeniami, k tóre tu taj zostają, 
członkowie W aszego Zgrom adzenia najwięcej się od­
znaczają, i tak  sw ą gorliwością wszystkim przyśw ie­
cają, ja k  wzorowem pożyciem i umiarkowaniem, k tó ­
rego dają dow ody." —  Podobną oddaje im pochw ałę 
następca w nuncyaturze Mgra. Saluzzo, Mgr W awrzyniec 
L itta, arcybiskup tebański, późniejszy kardynał i p re­
fekt propagandy. Pisze on 11. Stycznia 1800. do tegoż 
R ektora  Majora: „W powrocie mym z Petersburga
przybyłem  do W arszaw y, gdziem się przeszło miesiąc 
zatrzym ał. Przekonałem  się z pociechą serca, że za­
k ład  zgrom adzenia Przenajśw iętszego Zbaw iciela coraz 
więcej rozkw ita ta k  przybytkiem  nowych pracowników, 
ja k o  też coraz liczniejszym natłokiem  ludu, który z opo­
w iadania Slotva Bożego i w ydzielania Sakram entów  
Pokuty  i Kommunii świętej jaknajobfitsze odnosi ko­
rzyści. Napływ ludu trw a nieprzerw anie od najrychlej­
szego zaran ia do późnej nocy, a od rana do wieczora 
słuchają spowiedzi, m iew ają kazania  i udzielają błogo­
sław ieństw a Przenajśw iętszym  Sakram entem . Nie p rze­
sadzam  w niczem. Codzień cztery kazania miewają, 
dw a przed południem, jedno  w polskim, drugie w nie­
mieckim języku : podobnie po południu. N apływ jest 
niezmierny, i w idać też liczne tego owoce i przykłady

naw rócenia i napraw y obyczajów. Mógłby kto tw ier­
dzić, że się zawiele dobrego dzieje; ale tak  nie jest, 
jeże li się zw aża na w ielką tego potrzebę w tutejszym  
kraju , gdzie inni bardzo mało są  zajęci pracow aniem  
w w innicy pańskiej. Jabym  przynajmniej nie miał 
odwagi radzić Ojcom, by to lub owo z nabożeństw a 
swego usunęli; owszem bałbym się sprzeciwiać się woli 
Bożej i psow ać dzieło jego rad ą  podobną."

Tenże sam dostojnik Kościoła niemniej chlubne 
świadectw o daje im pod względem w ykształcenia the- 
ologicznego, z odwołaniem się na  w ładze krajow e: 
„O rdynariusz tej diecezyi, pisze, zaręczał mi, że po­
m iędzy wszystkim i kandydatam i, którzy sk ład a ją  exa- 
men na święcenia, Redem ptoryści, albo, ja k  ich tutaj 
zowią, Bennonici, najlepsze posiadają  w iadom ości."

Na takich opierając się świadectwach, pow iada 
O. T annoja w żywocie św. Alfonsa o zgromadzeniu 
w arszaw skiem  już w roku 1802.: „Mamy obecnie w W ar- 
szaw iejako przełożonego tam ecznych zakładów  z tytułem 
Jeneralnego  W ikaryusza, przew ielebnego Ojca Hoffbau­
era. Poniew aż po Bogu jem u zawdzięczam y fundacya 
tam ecznych zakładów , mam sobie za obowiązek wynu­
rzyć mu na tern miejscu ninięjszem naszą wdzięczność 
i proszę Boga, aby za posługą O. Ho£fbauera‘ i jego  
towarzyszy, naszych kochanych współpracowników, nasz 
św ięty zak ład  coraz więcej w północnych krajach roz­
szerzał, na dusz wiernych zbawienie, a  większe uw iel­
bienie Jezusa  C hrystusa."

Przekonam y się z dokumentów, k tóre później przy­
toczymy, że i w ładza duchowna diecezalna z takiem 
sam em  uwielbieniem w ysław iała zasługi zgrom adzenia 
i jego naczelnika. Ale gorliwość podobna m usiała z d ru ­
giej strony ściągnąć  na siebie nienawiść ludzi niew ier­
nych i bezbożnych. W arszaw a wielkiego św iata, na on 
czas za rydw anem  tryumfalnym rewolucyi francuzkiej 
się włócząc, po orgiach Stanisław ow skich roztoczona 
zepsuciem nieczystości, z pałacam i pod blachą, z cu­
dzołożnicami w salonach, z rozwodami za pieniądze, 
nie py ta ła  ani o Boga, ani o całość ojczyzny, byle hu­
lać, swywolić i rozkoszować. Do dzisiaj słyną czasy 
P rus połuduiowych w całej Polsce z obfitego pieniądza, 
z ożenionych księży i m asońskich mnichów, z wygolo­
nych gorsów kobiecych i tuzinkowych rozwodów. A że 
p raw da w oczy kole, więc ja sn a  rzecz, że się zgrom a­
dzenie św iątobliwych kapłanów  szajce tego autoram entu 
podobać nie mogło. — Zaledw ie P rusacy  do , kraju  
wkroczyli, naodbierali denuncyacyi pełno na Bennoni- 
tów. Spodziew ała się skry ta  zgraja, że protestancki 
rząd obces na gorliwych zakonników  uderzy. Zaczęto 
naw et probow ać ulicznych dem onstracyi. W ołano na księ­
ży gorliwych: „Bennonita, Bennonita!" na niew iasty po­
bożne: „B enuonitka" —  ta k  jak  dzisiaj Jezuita, Jezuita! 
Pew nego razu naw et ciskano za O. Hoffbauerem kam ie­
niami i błotem. D enuncyacye do władz pruskich nie 
były bez skutku, a oskarżano świętych ludzi o brudy 
przeciw moralności i o polityczne spiski. P rzy  tych 
inkwizycyach rządu pruskiego w W arszaw ie przeciw  
zgromadzeniu był czynnym urzędnik młody, Zachariasz 
W erner, człowiek niepospolitych talentów, znany poeta 
niemiecki, który po najburzliwszćm życiu, trzech roz­
wodach w samej W arszaw ie, um arł katolikiem , k się­
dzem, kanonikiem  kam ienieckim , nowicyuszem Redem ­
ptorystów w Wiedniu, uczniem Hoffoauera, pochowany 
w Enzersdorf pod W iedniem przy boku 0. K lem ensa. W ła­
dze zarządziły poszukiw ania, dochodzono najściślej ko- 
missyami, protokułam i, ale darem nie; nie znaleziono ani 
jednego św iadka przeciw nim, zgłosiło się tysiąc i najpo-



ważniejszych za nimi. Ale, aby się spraw dziła pow ieść: | 
że semper aliquid liaeret; nakazały  pruskie urzędy 1) za­
m ykać kościoły godziną wprzódy na wieczór, 2) z ak a­
zały kazań  na ulicach i m iejscach publicznych,* 3) za­
kazały  przyjmować nowicyuszów przed ukończeniem  
dwudziestego czwartego roku życia, 4) zażądały , aby 
przed święceniem aspirantów  na subdyakonat, dono­
szono o każdem  święceniu władzom cywilnym. —  Cho­
ciaż to były bardzo' przykre ogran iczen ia, przecież 
zwolna działanie zgrom adzenia postępow ało dawnym  
trybem . —  Nie było to po myśli potwarcom, i nie spo­
częli. Posunęli denuncyacye aż do samego króla pru- 
ski'ego do Berlina. Pow ołano w niebytności O. Iłoffbau- 
era  niezwłocznie O. H ubla do Berlina, by go do odpo­
w iedzialności pociągnąć. Ale, że O. Hiibl by ł chory, 
po jechał w jego miejscu O. Jetersheim , często w obec 
w ładz w ystępujący d la  swego łagodnego usposobienia, 
spokojnego, a  przenikliwego umysłu. Nie było mu trudno 
oczyścić się z wszystkich zarzutów. W rócił spokojnie 
do W arszawy. W tedy dopiero rozgorliła się furya 
prześladow ników . —  Pokazały  się paszkw ile drukow ane 
na Bennonitów; na publicznych m aszkaradach i wido­
w iskach teatralnych przedstaw iano ich w kapłańskim , 
a naw et kościelnym ubiorze w najocliydniejszych k a ry ­
katu rach , odgrażano im pistoletam i w kościele, czychano 
z kijam i pod wieczór na  ulicach i bezw stydnie p a ­
stwiono się nad  bezbronnymi. Oni znosili w szystko 
spokojnie, a lud pobożny tem troskliwiej do nich się 
garnął. —

Zmieniły się tym czasem  stosunki po wkroczeniu 
F rancuzów  do W arszawy. W iadomo, że w ydział policyi 
pozostał za księstw a w arszaw skiego w ręku  franćuzkim. 
N ieprzyjaciele K ościoła ponowili swe zam achy na dom 
świętego Bennona. J a k  za Prusaków  oskarżano Hofibau- 
era  i jego  towarzyszy o konspiracye polityczne prze­
ciwko rządowi zaborczem u, tak  za Francuzów  odwró­
cono oskarżenie i potw arzano ich o spiski przeciw 
rządow i narodowem u i o korespondencyą z rządam i 
zagranicznem i, nieprzyjaznem i Polsce i Francyi. T aki 
przynajm niej zarzut, niewiedzieć zkąd , robi im F ryderyk  
Hr. S k arb ek  w swych dziejach księstw a w arszaw skiego, 
a  pow tarza go niebacznie X. F abisz  w W iadomości 
o L egatach  i N uncyuszach w dawnej Polsce. Zarzut 
ten  je s t fałszyw y, niczem nieuspraw iedliw iony; postę­
pow anie całe dowiodło najjaśniej, że chodziło jedynie
0 to, aby koniec położyć gorliwej pracy apostołów wiary
1 dobrego obyczaju.

Podobało się Panu  Bogu od razu k ilku  ciosami 
dośw iadczyć zgrom adzenie i św iątobliwego przełożo- 
żonego. W dwu tygodniach um arło w domu św. Ben­
nona w Listopadzie roku 1807. trzech znakom itych 
ojców: O- Htibl, O. V annelet Francuz, professor w szkole 
nowicyuszów i m iody kap łan  O. H aubner. Po śmierci 
Htibla powiedział O. H offbauer: „T arcz nasza złam ana, 
zobaczycie, co nam  rok  nowy przyniesie, bądźcie go­
towi !“ —

D alsze dzieje rozpędzenia opow iadam y naprzód 
według źródeł zagranicznych; dodam y dalej to samo 
wedle tego, co krajow e dokum enta opiew ają. R ząd 
francuzki oczywiście nie był przychylny zgromadzeniu. 
J a k  u siebie wymiótł służbę bożą z kościołów i domów 
duchownych, ta k  p ragnął uszczęśliwić i naw iedzane 
przez się kraje. Tylko sposobności i podniety było 
potrzeba. O. H offbauer był na  wszystko przysposo­
biony. W oktaw ie Zielonych Św iątek, mówiąc pacie­
rze kap łańsk ie , kiedy przyszedł w psalm ie 87 do m iejsca: 
„Pauper sum ego et in laboribus a iuventute mea: exalta-

| tus autem humiliatus sum et conturbatus“ uczuł W calem 
ciele tak ie  potężne wzruszenie wszystkich członków, że 
zadrzał jak o b y  gw ałtow ną febrą  m iotany. Zaraz po­
znał, że znak  mu jest dany, jak o b y  był gotów na cze­
kające nań uderzenie woli Bożej. Jakoż nazajutrz przy­
był do domu jed en  z w ysokich urzędników  do O. 
Hoffbauera i powiedział mu: „O jcze, w yrok przeciw
wam podpisany, w ypędzą was dziś lub jutro, p rzyspo­
sóbcie się w drogę, wynieść z domu już nic nie podo­
bna, bo zostajecie pod najściślejszym  dozorem rozsta­
wionej policyi. Kosztowności ukryjcie ja k  można.“  —  
T ak  też uczyniono. Relikwie rozdzielił O. Hoffbauer 
pom iędzy ojców i b ra c i , najkosztow niejsze sprzęty  
i ornaty ukrył w sklepach kościelnych, zkąd  je po 
wielu latach do W iednia przewieziono. K ażdy opatrzył 
się w bieliznę i odzież potrzebną do podróży. Nabo­
żeństwo w kościele odbywało się ja k  zwykle.

W k ilk a  dni później w ojsko francuzkie zaległo 
w szystkie ulice, prow adzące do kościoła św. Bennona, 
przerw ano kom m unikacyą, dw adzieścia wozów zajechało 
przed klasztor, kościół z obu stron zam knięto i strażą 
obsaczono w ojskową, przy każdym  wozie sześciu kon­
nych żołnierzy stanęło, całą  eskortę podzielono na od­
działy po trzy wozy i do każdego oddziału osobnego 
policyjnego kom isarza dodano. Komisarz naczelny 
wszedł z urzędnikam i do O. Hoffbauera, zażądał, aby 
wszystkich imiedhie spisanych zakonników , tak  księży 
ja k  braciszków  do refek tarza  zaw ołał. Przerw ano nabo­
żeństwo w kościele, zwołano w szystkich i przeczytano 
dekre t rozw iązania, a  zarazem  nakazano siadać na wozy, 
na których mieli wszyscy być wywiezieni bez ozna­
czenia im m iejsca przeznaczenia i losu dalszego. Każdy 
w tedy poszedł po swój tobołek, porozsadzano ich na 
wozy i w czwał rozmaitemi ulicami rozwieziono pod 
eskortą  wojskową, sam Bóg wie dokąd. W k ilka go­
dzin dopiero po wywiezieniu, po opieczętowaniu, zre­
widowaniu, zam knięciu klasztoru, straż w ojskow a otwo­
rzyła kościół, wezwano ludzi do w yjścia, zam knięto 
i opieczętowano drzwi, ustawiono straż i kościół św. 
Bennona na  Nowem Mieście w W arszawie znów pu­
stkam i stanął.

Na tem  tutaj miejscu widzi się najprzygodniejszem  
przytoczyć, co o działaniu 0 0 .  Zgrom adzenia P rzena j­
świętszego Zbaw iciela piszą dokum enta krajow e, w y­
chodzące od w ładzy duchownej diecezalnej. Oto co 
podaje Sześcioletnia K orespondencyą w ydana przez X. 
A rcybiskupa Ignacego Raczyńskiego. W iadomości te 
będą zapew ne tem więcej pożądane, że k siążk a  ta  już 
z handlu wyszła, a w dalszych stronach kościoła po l­
skiego mało je s t znana.

I .

„W iadom a całej publiczności w arszaw skiej gor­
sząca scena z księżm i Benonistaini. To zgrom adzenie 
zacne, p rzykładne, użyteczne religii i dobrym  obycza­
jom , a najw ięcej ztąd  szacow ane, że w szkole ich, 
k tó rą  utrzym ywali w łasnym  kosztem  i staran iem , m ło­
dzież edukow ana była i w naukach  i w religii. Z przy­
czyny tej swojej przykładności i użyteczności, zgrom a­
dzenie to podpadało  w  nienaw iść u rządu. W przód 
ich ohydzono po dziennikach zagranicznych, a  potem  
wyrobiono dekret przez m anew ry aż do P aryża  zasię­
gające, ażeby z W arszaw y rugow ani byli. I lubo król 
JMĆ. ze łzam i ten d ek re t podpisując, dekretow ał, aby 
się z niem i ja k  najuczciwiej obejść, na drogę opatrzyć, 

i i gdzie k tóry  życzyłby sobie jechać, tam go wygodnie
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odesłać. W idzieliśmy iednak  w cale przeciw ne woli k ró ­
lew skiej obejście się z niem i; bo ich w ysłano do Ki- 
strzyna pod strażą, Jak złoczyńców jak ich  publicznych 
z nakazem : aby nikom u w drodzp nie było wolno g a ­
dać z niemi, a  tow arzystw o pew ne następującej zaraz 
nocy po sromotnem wywiezieniu z W arszaw y tych nie­
winnych ofiar, na okazanie radości z dopiętego swego 
zam iaru, zrobiwszy sobie ucztę w łozy, na hultajce, 
krzykach  i strzelaniu z pistoletów, całą  noc przepędziło.
I  lubo już k ilk a  la t upłynęło od w ypędzenia tych nie­
szczęśliwych księży; publiczność jed n ak  do tego mo­
mentu nie wie ani o processie, żeby im był formowany, 
ani o w ystępkach, aby im jak ie  były dowiedzione. 
Paszkw ile rozsiane po dziennikach, stanęły za p rzeko­
nanie jurydyczne. T a  okoliczność w yjaśni się lepiej 
w dalszym  ciągu tej korrespondencyi.“

II.

„TAst J X . Vice-Administratora do Ministra religij­
nego w okoliczności tumultu zdarzonego iv Kościele X X .  
Bennonistów podczas Resurrekcyi.

„Po odebraniu na  dniu wczorajszym  biletu JW . Mi­
nistra  Religijnego, zaprosiłem  natychm iast do siebie X. 
R ektora XX. Bennonistów, chcąc się od niego dowie­
dzieć o przypadku na  dniu onegdajszym  wydarzonym 
w ich Kościele, d la  uczynienia ja k  najlepiej relacyi 
JW . Ministrowi Religijnem u; nie przestając zaś na tern, 
co mi powiedział ustnie, zaleciłem  mu: aby  mi toż samo 
podał na  piśm ie; jak o ż  tak  uczynił, i to iego pismo tu 
przyłączam .

Lubo zaś to tlóm aczenie się z jednej strony jest 
tylko, mam jed n ak  spraw iedliw ą przyczynę domniemy­
w ania sie, że nie je s t przesadzone, skoro ci księża tak  
byli um iarkow anem i, że chociaż i słowy i uczynkami 
dużo skrzywdzonem i zostali, postanowili jed n ak  byli 
cierpliw ością chrześcijańską to w szystko pokryć, ani 
się na  to skarżyć, gdyby nie byli posłuszeństwem  obo- 
w iązani do opisania wszystkiego, ja k  było. Jeżeli zaś 
naw zajem  oskarzonem i są, ja k  mi się słyszeć daje, 
jakoby k tóryś z nich m iał uderzyć w policzek jednego 
z officerów francuzkich, żadnego znaku otficerskiego 
na  sobie nie m ającego, ta  powieść nie zgadza się z ła ­
godnością k a p ła ń sk ą , której zgrom adzenie tych przy­
kładnych księży wzorem dotąd  być się zdawało. W szakże 
jeżeli jeden  z dwóch officerów francuzkich bez żadnych 
swego stopnia znaków  uderzonym  został od któregoś 
ze św ieckich w przód od siebie ukrzywdzonego, ja k  to 
zeznaje w swojem opisaniu JX . R ektor, tedy w ciżbie 
mnogiego ludu, i pod ciemny już  wieczór, niełacno 
mógł rozeznać uderzony, k to  go uderzył? a dla poszu­
k iw an ia  zemsty za sw ą krzyw dę, łatw iej mu było zw a­
lić w inę na księży tych, przy  których kościele skrzy­
wdzonym  został, i k tórych każdego czasu na miejscu 
znaleść, i do odpowiedzi pociągnąć mógł, aniżeli na 
nieznajom ego sobie krzywdziciela, który  w tłumie ludu 
snadno m ógł zejść z oczu, i stać się do wyśledzenia 
niepodobnem . Gdy się w zapale gniewu swego, i w swym 
przeciw  księżom  uprzedzeniu użalił przed świeżo n a ­
desłanym  officerem polskim, jak o b y  był od księdza 
uderzonym , i w ydał się przed tymże': iż je s t officerem 
francuzkim , uwierzywszy tej jego powieści officer pol­
ski pow tórzył nie przed jednym , i u ją ł się, ja k b y  za 
skrzyw dzonego od księży officera francuzkiego, a to 
dało powód do rozszerzania tej napaści n a  księży,

i tej zagrożonej im zemsty od sprow adzonych żołnie­
rzy, której może byliby sią stali k rw aw ą ofiarą po­
wszechny rozruch za  sobą pociągnąć m ogącą, gdyby 
nie był nadbiegł JP . Platzkom m endant. ».

W spom niał mi JX. R ektor, że między osobami tej 
smutnej scenie przytomnemi widział i JW . Rostw oro­
w skiego; ten  więc Pan mógłby być uproszony o danie 
św iadectw a, czy widział, lub nie? aby k tóry  z księży 
m iał sie zam ierzyć na  uderzenie, a  dopieroż uderzyć 
kogo. Świadectwo zaś osoby ta k  szanownćj, powin- 
noby być św iadectw em  na jed n ę  lub^ drugą stronę zu ­
pełnie przekonyw ającym , a  może też i więcej znala­
złoby się świadków, gdyby tego potrzeba w ym agała.

Byle* się zaś ta  praw da w yjaśniła, że cudzy grzech 
w uderzeniu officera niewinnie przypisują jednem u z k s ię ­
ży, tedy już cała sp raw a byłaby zupełnie zakończona; 
bo księża o swoich krzyw dach zupełnie dla miłości 
Boskiej zapom inają, i żadnej z nikogo nie dopom inają 
się satysfakcyi; proszę tylko wraz ze m ną i z calem  
tutejszem  duchowieństwem, tak  cywilnej, ja k  i w ojsko­
wej zwierzchności o zaradzenie temu, ile będzie mogło 
być najskuteczniejsze, aby domy Boże, jedynie  ku 
czci Boskiej poświęcone, nie były odwiedzane, tylko 
w zam iarze oddaw ania powinnej czci Bogu; kto zaś 
chce, albo pożądliwości oczu, albo pożądliw ości ciała, 
albo pysze żyw ota dogadzać, aby  sobie w ybierał m iej­
sce do tych zamiarów swoich stosowniejsze, a ludziom 
bogobojnym na chw alenie Boga zgrom adzonym  w Ko­
ściele przeszkód żadnych czynić nie ważył się. w W ar­
szawie 18. Kwietnia roku 1808.“

III.

,,Opis powyższego wypadku podany przez J X ,  Rektora 
J X X .  Bennonistów.

„D nia 16. Kwietnia w W ielką Sobotę między godziną 
9 tą  a  lO tą w ieczorną po Ressurrekcyi w kościele u św. 
Bennona na  Nowym M ieście, zdarzył się następujący 
p rzy p ad ek :

„G dy lud licznie zgromadzony na  nabożeństwo, i cały 
kościół napełniający, miał już  wychodzić, zdarzyło się: 
że dwóch mniem anych officerów francuzkich, żaden 
albowiem z nich nie miat uniformu, lecz tylko jeden  
z nich miał kapelusz stosowany, a  drugi okrągły, ci­
snęli sie gwałtownie przez zakrystyą, k tó ra  także pełna 
ludzi była, do kościoła. Ze zaś drzwi z zakrystyi są  
szczupłe, a  lud chcący niemi wychodzić, imże w nijścia 
przeszkadzał, oni więc ludzi biciem gw ałtow nem  i po­
pychaniem  w zam ieszanie wprawili, i ta k  się do ko­
ścioła wcisnęli. Tam  gdy w wielkim tłoku ludzie bę­
dąc ściśnieni, m iał jeden  z nich, ja k  mówią, jak iegoś 
P o laka  w policzek uderzyć, na to przypadłszy n iek tó ­
rzy mężczyźni, wyprow adzili ich przez zakiw styą, k tó ­
rych za to na cm entarzu przed kościołem pooili, a przez 
to byli przyczyną wielkiego rozruchu. W tern przypadł 
jak iś  officer polski, k tóry  lud zebrany zaczął gołym 
pałaszem  bić, a m iędzy ludem, i tymże samym F ra n ­
cuzom coś się dostało, gdyż ich od innych nie m ożna 
było rozeznać, a  tym sposobem rozpierzchnęli się. Gdy 
rek to r ddmu przed drzwiami z tymże polskim officerem 
jeszcze mówił, pow raca jeden  z tam tych m niem anych, 
i uderza pięścią rek to ra  w głowę, na  co mu rek to r 
nic w ięcej nie odpowiedział, ja k  tylko te  słowa, że 
jeżeliby się nie uspokoił, nazajutrz JW . M arszałkow i 
D avoust m eldow ać będzie. Chciał potem  jeszcze prze-

Nakładoa i redaktor X. Prusinowski w Grodzisku. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego (A. Sclnnaedicke) w Grodzisku.
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drzeć się do kościoła, lecz ipolski officer wstrzymał go, 
py ta jąc : coby tam miał do  czynienia? Na co odpo­
wiedział: że tam ma niektóre kobiety jeszcze z kościoła 
wyprowadzić, ale miała być  Pani Patronowa Nowieka 
z córką i podobno z innerni. Rektor rzek ł polskiemu 
officerowi, źe może go wpuścić, poszedłszy więc, za­
wołał je, aby poszły do domu. Tymczasem, gdy to 
zamieszanie trwało, niektórzy z mężczyzn pobiegli na 
odwacb do bapieżyńskiego Pałacu dla sprowadzenia 
warty. Żołnierzy idących na rynku spotkał jeden z do­
mniemanych, mówił i powrócił z nimi. Ci wpadli do 
zakrystyi z spuszczoną do attaku bronią, gdzie się 
jeszcze ludzie znajdowali, których bagnetami w ystra­
szywszy, drzwi do kościoła zatrzasnąwszy, samych po­
zostałych kilku księży, a między niemi jednego b ra ­
ciszka 59. łat mającego, na stołku w kącie siedzącego, 
pięścią w głowę bili i policzkowali, przyczem się j e ­
szcze znajdował ten polski officer, i wstrzymywał ich, 
a  tak  officer i warta  odeszli. Tenże polski officer 
ciesząc księży i lud płaczący, upominał, ażeby poszli 
do domu, mówiąc: nie ma się już czego oba\viać; 
księża aby bramę zamknęli, by znowu officerowie fran­
cuscy będąc pijanemi, nie powrócili, sam zaś odcho­
dząc, wziął jednego braciszka z sobą, któremu dał 
wartę z odwacbu z Starego Miasta dla zabezpieczenia 
od przyszłej jakiej uiespokojności. Przyszło więc 4ch 
żołnierzy, i ' ledw ie  pół godziny posiedzieli, i wszystko 
pozam ykane b y ło ,  nadszedł sam J V .  Kommendant 
Placu z tymże officerem polskim i drugim, oraz liczniejszą 
wartą; kazał sobie otworzyć, przyszli do stancyi re ­
ktora, wywiadując się o wszystkim, oglądali szczupłosc 
miejsca i drzwi którędy ludzie wychodzili, a ciesząc 
księży i upominając do spokojności, odszedł z wartą 
tak* polską ja k  i francuzką.

Tyle więc tylko możemy donieść z siyszema, 
oprócz tego, co niektórzy z nas własuemi oczynm wi­
dzieli; gdyż niepodobna było być na każdem miejscu, 
a  zwłaszcza gdy się to działo w kościele w zakrysty i 
i na cmentarzu, i za bram ą na ulicy; a przytem nie 
podobna było znać wszystkich ludzi, gdyż było ciemno. 
Co się nas tyczy, staraliśmy się uczynić spokojnosc, 
i tośmy czynili według możności, a zresztą każdy sta­
rał się schronić przez bojaźń.

Wszelkie inne doniesienia przeciw Zgromadzeniu 
są  potwarze, gdyż jedynie  tylko staramy się zachować 
ducha spokojności i porządku.

IV.

TVjpi.s z protokulu sekretariatu stanu dekretu króle­
wskiego względem X X .  Bennonistów. . ,

‘,Frederyk August z Bożej_ łaski Król Saski Aiązę 
W arszawski etc. — Nadaremnie dotąd oczekiwaliśmy 
na  odesłanie nam papierów ściągających się do sprawy 
XX. Bennonistów, abyśmy sami przedsięwzięli scisłe 
rozpoznanie ich relacyi, nie mniej nad wydarzeniem 
przytrafionym w ich kościele w czasie obchodu ostatniej 
resurrekcyi. T a  długa zwłoka w oczekiwaniu, zostaje 
nam objaśnioną przez odebrane od dworu francuzkiego 
kommunikacye powzięte z tychże papierów przez zwie­
rzchności w W arszawie. Gdy już z uczynionych nam 
od tegoż dworu powierzeń dostatecznie okazuje się. 
że przytomność XX. Bennonistów i zachowanie ich k la ­
sztoru dla Xiestwa Warszawskiego są niebezpieczne; 
że ci duchowni sprawami politycznemi obcemi ich sta­
nowi i jemu przeciwnemi trudnili się; z tych powodow 
chcem y:

§. L
Aby księża Benuoniści bez żadnej zwłoki z k ra ju  

Xiestwa Warszawskiego oddaleni zostali.
§• I L  . .  •Aby dozwolona im była wolność zabrania wszel­

kiej osobistej własności.
§. III.

Aby Minister Spraw Wewnętrznych opatrzył ich 
wspomożeniem na wydatki podróży.

Aby Ministrowie Spraw Wewnętrznych i Policyi, 
zniósłszy się z władzami francuzkierai w obecności 
świadków od tychże władz do -tego przysłanych, zajęli 
wszystkie papiery XX. XX. Bennonistów, które to p a ­
piery mają być examinowane przez kommissarzów na 
to wyznaczonych od tychże ministrów, wraz z przyda- 
nemi od władz fraucuzkich.

§. V.
Kościół XX. Bennonistów ma być zamknięty do 

dalszych naszych rozkazów.
§. VI.

Obaj Ministrowie wyżej wyrażeni zniósłszy się z w ła ­
dzami francuzkiemi, porę i sposób wykonania niniej­
szego naszego rozkazu ułożą. *)  , ,

Dopełnienie tej naszej woli naszym Ministrom Spiaiw 
Wewnętrznych i Policyi, i o dopełnieniu uczynienia nam 
nieodwłócznego rapportu zalecamy. W pałacu naszym

*) , ,Czytując dek ret królew ski względem  skasow ania Zgrom a­
dzenia XX. Bennonistów łatwo przekonać się można, iż niewinnie 
ukaranem i zostali; g dyby  albowiem choć cień winy nieprzyjaciele 
tego Zgrom adzenia znaleść potrafili, zapewne nie zaniedbaliby 
byli złośliwemi wyrazam i przeistoczyć j ą  w szkaradny  w ystępek, 
i do um ieszczenia go w dekrecie królew skim  podać- I raw dą, ze 
Król JM ó podpisał ten dek re t; ale jak  to wiele go tez kosztowało, 
że  bez w ysłuchania skazał cnotliwych łudzi na  wygnanie! . . ._. 
D la wyjaśnienia dokładniejszego interessu XX. Bennomstow me 
od rzeczy będzie liastgpujące przytoczyć okoliczności. J terwsza : 
iż po zabraniu ich papierów do policyi, officyant jed en  przyszedł­
szy do JX . V ice-Ad m in i stra to ra  diecezyi w arszaw skiej, zada ł oa  
n ieg o : aby  wyznaczył z ram ienia swego kom raissarza duchownego, 
któryby  wraz z innerni kom m issarzam i św ieckiem i był przytom ny 
przejrzeniu papierów' XX. Bennonistotn zabranych, p rzy d ając , iż 
ten  kom m issarz duchowny ma być d la tego, aby publiczność nie 
rozum iała, że niewinnie tych  księży rząd przesiadu je ; ale zaraz
tenże policyant nom inował pewnego księdza N. N. obhgując JX .

. i. .. i : .............. ton nnm mnwanv duchowny

cnotliwego i religijnego kap łana do tej rew izyi papierów  w yzna­
czył, nie podobało sie to policyi, i rew izya papierów  sekretn ie  
b e z  widza duchow nego 'się  odby ła .. D ruga  okolicznośćjesj w de­
k recie królewskim nadmieniona, iz długo nadaremnie K ro i J M ć .  
oczekiwał nadesłania sobie papierów ściągających, się do sprawy  AX 
bennonistów , aby sam m ógł przedsięw ziąć scisłe rozpoznanie ich 
relacyi, j  dowodzi, iż w papierach tych  księży mc takiego me 
znaleziono, coby ich potępiać m ogło; d la tego też miano p rzezo r­
ność nie odsyłać tychże papierów Krolowi JM ci. Trzecia oko­
liczność jest t a : iż na Niedziel sześć przed ich zniesieniem  pewny 
Jegom ość posiadający wysoki stopień w towarzystw ie dobrze zna­
nym w W arszawie JM e. P . P . M. M. w yznał w poufałości przed  
jednym  kapłanem : iż w niedługim  czasie XX. Bennom ści skasso- 
wanemi i z W arszawy wypedzonem i zostaną. Rzeczony kap łan  
tłóm acząc użyteczność tego Zgrom adzenia i pobożność jego  osób 
w szczególności, wystawił niepodobieństwo z struny  kio la, aoy  
n a  zniesienie ich m iał k iedy  zezwolić, odebrał ta k ą  odpow iedz: 
iż XX Benuoniści gwałtow nie bardzo przeciw ko powszecnnemu 
zepsuciu pow stają; z tego  więc pow odu znany do^ rze. j  lr^ llf ‘1 
swo>ei urzędnik, k tó rego  na tura  naw et sam a szpetnoscią ngury  
i ciała napiętnow ała, s ta ra  się usilnie przez pewnego z m arszał­
ków francuzkićh o skassow anie XX. Bennonistów.  ̂Czwarta na- 
koniec okoliczność je s t :  że do dżiś dnia publiczność nie wie, za 
oo to  zacne i użyteczne Zgrom adzenie z tak ą  hańbą z W arszaw y 
do K istrzyna transportow ane było. T rzeba  przyznać: ze policya 
w arszaw ska dla sam ych tylko złych i gorszących księży by ła  m i­
łosierną, ale cnotliwych i pobożnych duchownych niem iłosiernie 
prześladowała.



w Pilnitz dnia '9 .  m iesiąca Czerwca 1808. (podpis) 
FREDERYK A U G U ST, niżej przez króla. Minister 
Sekretarz  Stanu Stanisław  Breza. (L. S.) Zgodno z ory­
ginałem. Minister Sekretarz Stanu (podpis) S tanisław  
Breza.

V.

L is t  X . Hoffbauer W ikaryusza Generalnego X X .  
Bennonistów pisany z  K iestrzyna do Xięcia Arcybiskupa  
Gnieźnieńskiego.

,,J. O. Mości Xiąże! Czułość Ojca nie pozw ala 
częstokroć dziecięciu kochającem u rozrzew niać serce 
ojcowskie. W szakże wdzięczność, k tórą  winien syn, 
zniew ala go, aby złożył mu hołd, m iarkując wyrażenie 
swych uczuć. Dzieci i owce, niegodne tego nazw iska, 
znamy ojca i pasterza, więc pozwoli nam  W. X ca Mość 
złożyć u nóg swoich za w szystkie względy, a głęboko 
odtąd  tkw ieć będzie, iako dotąd tkw iła pamięć onychże 
i powinność m odlenia się do ojca błogosławieństw , aby 
onychże W. X cą Mość czynił zawsze uczestnikiem . Los 
nas spo tkał w edług woli Boga, zgadzam y się z nią. 
Słodko nam  cierpieć, gdyż cale się nie poczuwam y do 
niczego. D ekre t nam czytano bez processu, dekret exe- 
kwowano nad treść onegoż. Dozwolona nam  była wolność 
zabrania naszych rzeczy, jaknaj prędzej nas wypędzono. 
Exam ina, na k tóre kilku z księży brano, tak ie  były, 
że naw et pomyśleć, je s t rzecz obrzydliwa. Oddaleni 
od wszystkiego, nie wiemy za co? O sadzeni w fortecy, 
ja k i los nas czeka, Bogu wiadomo. Podpisy, których 
wym agano w W arszaw ie po Polakaph, przeciwnemi 
były we wszystkiem  prostem u sumieniu. Lecz w tym 
wszystkim  wola Boga, niechże więc będzie uwielbiona. 
Dopuścił na nas, bośmy nie byli, jakośm y być powinni. 
Nic nam już nie pozostaje, ja k  tylko udać się do 
W aszej Xcej Mości i prosić o wstaw ienie się do Króla 
JMci. Jeżeli nie będzie nam dozwolony pow rót do 
X ięstw a W arszaw skiego, niechże nam  będą wrócone 
w łasności i dana wolność pójścia, albo do Saxonii, albo 
do Alzacyi. Polecam y się łaskaw ym  W aszej Xcej Mci 
względom niegodni słudzy. W  Kiestrzynie 28. Czerwca 
1808. (podpis) X. Klem ens Hoffbauer Vicarius G eneralis 
z calem  zgrom adzeniem  SS. Redemptoris.

KORESPONDENCYE.
(Koresp.) C r iiie z ito  dnia 1. Kwietnia 1864.
1. W dniu 9. Marca r. b. umarł X. Karói Buske komendarz 

kościoła w Grabiu. Nieboszczyk urodził się w Lesniewie dnia 
25. Stycznia 1802. W stąpił do seminaryum duchownego w Gnie­
źnie 1823. i wyświęcony został na kapłana 1827. B ędąa na wi- 
karyacie w Szubinie został w roku 1831. skazany przez rząd na 
fortecę do Grudziądza na 2 lata i był zasuspendowany aż do ro­
ku 1840, w którym to czasie uzyskawszy amnestyą powrócił do 
urzędu i posłany został na wikaryat do Inowrocławia. W roku 
1844. applikowany na w ikaryat do Kłecka, następnie w roku 1845. 
otrzymał komendę w Lewkowie, w roku 1847 w Kędzierzynie w 
roku 1856. w Podgórzu, a nareszcie komendę w Grabiu w roku 
1860. gdzie tćż życia dokonał. Osieroconą tę parafią oddano pod 
zarząd X. Szefsowi komendarzowi kościoła w Dębowie, na któ­
rego miejsce skutkim uzyskanej prezenty otrzymał komende X. 
Arendt wikaryusz ze Śremu.

2. W dniu 9. Marca r. b. umarł X. Wojciech Drążkowski 
komendarz kościoła parafialnego w Pawłowie; tenże rodził sie w 
Wielu, ziemi chełmińskiej, dnia 13. Kwietnia 1822. P osłany‘ do 
szkół elementarnych w Wielu, następnie ukończył gimnazyum w 
Trzemesznie i przyjęty został do seminaryum duchownego w Po­
znaniu w roku 1850.

Wyświęcony w roku 1855. na kapłana, applikowany został na 
wikaryusza przy kościele św. Wojciecha w Poznaniu. W roku 
1859. otrzymał komendę w Kołaćzkiewicach, w roku 1861. zaś

komendę przy: kościele parafialnym w Ostrowie, archidiecezyi 
gnieźnieńskiej, w roku 1863. przeniesiony został w znaczeniu ko- 
mendarza do Pawłowa, gdzie po krótkiej a dolegliwój chorobie 
Bogu ducha oddał. Zawakowane to beneficium obsadzone zostało 
tymczasowo z dniem 1. Kwietnia r. b. X. penitencyarzein Marci­
nem Nożewnikiem z Gniezna na jego wniosek.

Księdzu wikaryuszowi katedralnemu Stroesslowi raczył Naj- 
przewielebniejszy Arcypasterz udzielić zawakowaną po X. Noże- 
wniku komendę kanonikatu przy kolegiacie św. Jerzego i zarazem 
nominować go defensorem matrimonii.

Ksiądz Olszewski komendarz z Kretkowa otrzymał w skutek 
uzyskanej prezenty komendę na plebanią w Czerminie, a X. Gra­
czyk wikaryusz z Mieścisk prezentę na plebanią w Kretkowie.

Księdzu Mielcusznemu udzielono w skutek wysokiego pole­
cenia Najprzewielebniejszego Areypasterza komendę na plebanią 
w Siedlimowie, a w jego miejsce do Kobylina applikowano X. 
Szczygłowskiego wikaryusza z Wojcina.

A
> (Koresp.) łP o » n » ń  dnia 6, Kwietnia-1864.

Ż strony władzy duchownej w Poznaniu zatwierdzono i wy­
dano ordynacye na następujące pobożne legata:

1, dnia 13. Lutego r. b. na legat Franciszki z Szafarkiewi- 
czów Mieczkowskiej tal. 100 dla kościoła w Dlugiejgoślinie na na­
bożeństwo żałobne za dusze testatórki i roczne wymijanki.

2, dnia 2. Lutego na zapis hrabiego Józefa Mielżyńskiego 
tal. 50. dla kościoła w Ptaszkowie na mszą św. mającą się od­
prawiać corocznie w dniu 23. Lutego w kościele poreformackim 
w Wożnikach za duszę śp. Jana Mielżyńskiego.

3, dnia 12. M arca 'na  legat Urbana Błaszczyka z Bielejewa 
tal. 100 dla kościoła w Panience, na aniwersarz za dusze testa- 
tora i całej familii Błaszczyków.

4, dnia 19. Marea na legat Rocha Chudaka tal. 120 dla ko­
ścioła w Wilkowyi na przelanie dzwonu i aniwersarz.

Nad osieroconą przez śmierć JX. Grześkowiaka parafią w D ą­
brówce udzieloną została pod dniem 4. m. b. komenda JX. dzie­
kanowi Pestrychowi w Rokitnie cum facultate substituendi, toż sa­
mo JX . dziekanowi Wolnie„wiczowi w Borku nad parafią w No- 
skowie.

Dotychczasowy wikaryusz przy kościele katedralnym w Po­
znaniu JX. W eiss przeniesionym został od 1. in. b. do Śremu w 
miejsce JN. Józefa Arendta, który otrzymał prezentę na plebanią 
w Dembowie arci idiecezyi gnieźnieńskićj.

W nocy w Sobotę dnia 19. Marca okradziono kościół w Bo- 
nikowie pod Kościanem.

We wsi Pogrzybowie, dekanacie koźmińskim umarł na dniu 
31. Marca r. b. tameczny pasterz JN . komendarz Tomasz Ofie- 
rzyński w 36tym roku życia swego. Rodził on się w Gostyniu 
15. Grudnia 1828 r. i tam też pobierał pierwsze początki nauk 
swoich; kształcił się później w gimnazyum poznańskiśm a dokoń­
czył studia swoje w gimnazyum trzemeszyńskićm w roku 1854. i 
w tćm też roku wstąpił do seminaryum poznańskiego, aby w niem 
przysposobić się do stanu duchownego, do czego zaraz od swćj 
młodości czuł w sobie zamiłowanie. YV miesiącu Kwietniu 1857. 
posłany został na kurs praktyczny do seminaryum gnieźnieńskiego 
i tam też w dniu 19. Grudnia 1857 r. na kapłana wyświęconym 
został. Po wyświęceniu przeznaczono go na wikaryusza do ko­
ścioła w Sulmierzycach, gdzie pomimo słabego swego zdrowia 
gorliwie i że zbudowaniem wiernych do końca Marca 1862 r. pra­
cował. W  miejscu tćm pozyskał prezentę na plebanią w Po­
grzybowie i przeniósł się na tę posadę na mocy udzielonej mu 
w dniu 9. Kwietnia 1862 r. prezenty, gdzie w dniu powyż oznaczo- 
uym życia dokonał.

(Koresp.) O s t r ń w  dnia 5go Kwietnia 1864.
Jeśli dokonał żywota mąż, co wysoki piastując urząd a spo­

łeczeństwu pożyteczny, po wielu latach pracy i' zasług w obec 
Boga i ludzi, doszedł nareszcie kresu dni przez samo przyrodze­
nia prawo nakazanego, wtenczas stojąc nad jego grobem, gdy żal 
za ubyciem sił tyle pożytecznych smutkiem napełnia duszę, tą  
przynajmniej cieszą się pozostali pociechą, iż spełuił do dna* kie­
lich obowiązków i liczbę dni swoich, i że już wart odpoczynku i 
nadgrody, którą Bóg gotuje wiernym sługom swoim. Lecz gdy 
pracownik młody ustępuje z pola, złamany w połowie dni swoich, 
po ostatnią posługę wyciąga rękę, i kości swe składa do grobu, 
wtedy smutek nieopisany młotem uderza w serce, a jęk  żałości 
wydobywa się z piersi, że młodzian pełen nadzieji tak rychło już 
padł śmierci ofiarą, opuszczając pracę, przyjaciół, i tylko paniieć 
pokorna na niedocieczone wyroki Boże i nadzieja osiągniętej już 
wyższej, szczęśliwości przezeń, pogodzić zdolna z rzeczywistością 
twaadą. T ak ' smutnego uczucia doznaliśmy tu wszyscy, posłani 
na ostatnią posługę w dniu 5. b. m. śp X. Tomaszowi Ofierzyń- 
skiemu komendarzowi w Pogrzybowie dek. koźm., który zaledwie 
trzydzieści pięć wiosen licząc przeniósł się w dniu 31. Marca do
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wieczności. D ziś oto spuściliśm y zwłoki jego  do grobu, a  świe­
żość blizny napróżno nam  szukać każe pokoju.

N ieszczęśliwy to  ten  Pogrzybów, który w n iespełna trzech  la t 
dwóch się doczekał pogrzebów swych pasterzy ; bo jeszcze trzy  
la ta  nip upłynęły od śm ierci śp. X. S tefana N oskow skiego, — a 
ju ż  grób nowy znaczy pam ięć młodego następcy jego!

Sp. X. Tom asz by ł z rzędu  tych ludzi, k tó rzy  d la prostoty 
serca, zacności ch arak te ru  i mocy pośw ięcenia zdobywać sobie 
um ieją serca  w spółbraci i powierzonego im ludu w iernego. T o też 
tem u dały żywe świadectwo przy pogrzebie serdeczne a obfite 
łzy ludu, liczne zgrom adzenie z k ilku  dekanatów  duchownych 
braci, a  co w wymowny wyraz ujęły usta  przem aw iających JJX X . 
W alterbaeha  rządzcy kościoła z W ysocka i W. X. dziekana Ro- 
cińskiego z Koźm ina. W ychodząc ze słów pism a św.: Ojcze, T o­
b ie  oddaję ducha m ojego," s ta ra ł się mówca pierw szy oddać uspo­
sobienie, z jak iem  schodził um ierający z tego św iata, parafianom  
ja k o  drogą po nim pam iątkę zlecając pam ięć jeg o  nauk  w życie 
wprowadzonych, — zaś drugi w yrażając żal obecnych za  niebo­
szczykiem  w kwiecie w ieku zgasłym , wziął za tem at słowa: „ d u ­
sza  tęsk n a  i zbola ła  opuściła ciało — ju ż  je j słońce zaszło, a 
wzdyć jeszcze dzień." Jako- pierwszy głośnie nam  wystawił po­
bożne na  śm ierć przygotow anie się zm arłego w spółbrata  i pokorne 
w życiu i śm ierci zlanie się śp. X. Tom asza z wolą Najwyższego, 
ta k  drugi podniósł s tra tę , ja k ą  w spółbracia i parafia  ponieśli w 
przedw czesnym  zgonie jego, k rzep iąc  wszystkich nadzieją, że 
śm ierć końcem  cierp ień  i zaraniem  przyszłego szczęścia. D w udzie­
stu  trzech  duchownych z bratem  nieboszczyka JX . Karolem  Ofie- 
rzyńskim  prob. z M odrzą na  czele, licznym otoczeni ludem, w je ­
dnym tkliwym  akordzie zanosili za jego  szczęściem  m odły swe 
do Najwyższego. Rozczulający też to był widok b ra ta  starszego, 
co może raczej spodziew ał się, iż m łodszy w latach  i zawodzie 
tow arzysz zam knie mu kiedyś oczy i szczyptą pożegna ziemi, — 
a tu  jem u  sam em u pierwej m łodszemu usługę tę  oddać wypadło! 
N ie obyło się bez tego, aby rozczulający ten  widok, je ś li jeszcze 
być mogło, nie wywarł na  zgrom adzonych tem  sm ętniejszego i ża- 
łobniejszego usposobienia.

Śp. X. Tom asz Ofierzyński urodził się w Gostyniu r .  1828, 
skończył szkoły w gim nazyum  poznańskiem  św. M aryi Magdaleny, 
zkąd przeszedł do seminaryum duchownego w Poznaniu r. 1853. 
W yświęcony na k ap łana  r. 1857, pełn ił naprzód obowiązki a lta ry - 
sty  i w ikaryusza w Sulm ierzycach, a  od 2 la t kom endarza w Po- 
grzybow ie dek. koźmińskim.

Choroba piersiow a od la t kilku podrywając niebezpiecznie 
organizm  jego, s ta ła  się nareszcie zabójczą. Gorliwe koznodziej- 
stwo nadw erężając p iersi, nieułeczoną wreszcie uczyniło słabość 
jego. Od kw arta łu  przewidując śm ierć bliską, gotował się na  sąd 
Boży, niejednokrotnie Sakr. śś. zasilając się, aż nareszcie w dniu 
ostatniego M arca cierpieć przesta ł, do szczęśliwszej, daj Boże, 
przenosząc się wieczności. R. f  I. f  P. f  —

(Kor.) 5 S r ii8 t« isv  4. Kw ietnia. Mimo najszczerszśj chęci 
odpow iedzenia żądaniom  W aszym , abym  chociaż o ogólnym biegu 
spraw  kościelnych w diecezyi naszej zdał sprawę, bez naruszen ia  
osobistych stosunków  i rządów  diecezalnycb, nie m ogę wezwaniu 
tem u uczynić zadosyć, a  to właśnie dla tego, że spraw a pospOlitćj 
rzeczy tu ta j skurczyła się na m iarę osobistych i osobowych zacho­
dów. Ściska się serce, patrząc  na to, ale tak  jes t. K atedra  n a ­
sza, ona niegdyś szkoła i gniazdo A rcybiskupów  i Biskupów, tu ­
dzież pierw szych stanu duchownego urzędników, dziś owdowiała, 
diecezya częściej od sam ego narodu w podziałach dowolnych, 
k a ted ra  bez diecezyi, sem inarium  bez kleryków , akadem ia bez 
narodu  — najdziwaczniejsze sprzeczności. P atrząc  na tę ruinę, 
jak że  się n ie ma ściskać serce, choćby ani z religijnych, ani z na­
rodow ych względów, ale czysto pa trząc ludzkiem  okiem na ten  
up ad ek  św ietnej przeszłości? A  toćże katolikam i jesteśm y i P o ­
lakam i. Nie podobna nie p łakać i o odm ianę nie m odlić się.

Ale kiedy wielkich spraw imać się nie lża, nie godzi się 
i raałem i pom iatać, b y  nie zupełnie zaginęła tradyoya  obowiązków 
i p racy . — Jeszczeć tu  u nas nie w ygasł ogień do szczętu. Zo­
stało go nieco z dawien, ale i nowe iskry  tleją. W iele wdzięczno­
ści, nie dość uznanej, należy się X. Łętow skiem u. On spocząć 
nie um ie; trudam i i wiekiem bogaty, zawsze w ielką duszą oddy­
cha, szerszą i szczerszą m iarą w szystko m ierzy, i chociaż się ani 
chce _ podobać, ani może podoba ludziom m niejszego wzrostu, 
przecież wiele już  zrobił dobrego i robi wciąż. Z ajęty  teraz do­
broczynnemu zakładam i, wielkie ponosi ofiary i osobistego zabiegu 
nie szczędzi.

W  klasztorach n ie 'm a ło  się narobiło notcszemi czasam i kło­
p o tu  przez wezwanie władz politycznych, aby  baw iący za paszpor­
tam i, albo bez paszportów  zagraniczni zakonnicy młodzi opuszczali 
K raków , a nawet A ustryą . Nie pozwolono, choćby do powinowa­
tych  klasztorów  w Styryi, Czechach lub Austrii się przenosić. 
W yją tk i ty lko  bardzo skąpo przypuszczono. Młodzi *nowicyusze

na uKończeniu teologii, wśród studiów  wyrw ani i, rzuceni w św iat, 
wyszli bez sposobu utrzym ania, bez widoków na przyszłość. Jak że  
im łatw o o zaw ró t?  A potem  pędzonych bez przytu łku po świę­
cie szerokim , jak ie  czekają pokusy obłędów ? Ja k  bliska sposo­
bność zw ątpienia?  J a k  wielkiej trza  cnoty do w ytrw ania na do- 
brćj drodze? A gdy się  k tórem u poślizgnie noga, gdy  upadnie, 
w tedy będą  ciskać kamieniem  ną winnego, a  grzech jeg o  na karb  
całego społeczeństw a położą. Żal się robiło, patrzając na tych  
codziennie m iasto nasze opuszczających młodzieńców.* Bo cóż 
ich tam  czeka? Najpew niejsi, co do Rzymu pośli, a  byli i tacy .

W  klasztorze 0 0 .  Dom inikanów budowa powoli postępuje, 
ale zawsze nie spoczywa. J e s t  to pocieszający widok, patrzeć na 
dźwiganie się z upadku, chociaż może nie nasza w tem  zasługa 
płaci, a le  sięga tradycya dawnych czasów, od św. Jack a , M elchiora 
Mościckiego* A braham a Bzowskiego, Seweryna R oxolana. A le i 
to  ju ż  dobrze, że za ojcami choć kulawo idziemy, byle nie u s ta ­
wać zupełnie a sprawy nie zostaw iać bez rady.

Czytając ,,Roczniki Towarzystwa Świętego Wincentego,“ k tó re  
za W aszą  ła sk ą  regu larn ie  odbieram , dziwię się dla czego u nas 
nikogo ta  sprawa nie zajm uje. Bo, że A rcybractwo M iłosierdzia 
u nas od Skargi czasów żyje, to w niczem  nie p rzeszkadza  kon- 
ferencyom św. W incentego. O nędzę niczem nieopatrzoną w K ra­
kowie n ie trudno, a  p rzytem , konferencye św. W incentego  m ają 
przedew szystkiem  na celu własne uświęcenie; i to więc samo po ­
winno to  cudowne towarzystwo pomiędzy nam i do życia powołać. 
W szelka odnowa społeczna od góry  idzie w Chrześcijaństwie. G rak- 
chowie pogańscy leges agrarias p rzez  podbechtyw anie wiejskiej 
ludności popierali, Perykies płacił za  zbiegowiska n a  rynku  i w 
tea trze  ze skarbu  publicznego; ale C hrystus uwolnił niew olnika, 
kobietę i dzieci z niewoli, a wszystkich do rów noupraw nienia p rzy ­
wiódł, przez to, że się do panów, do mężów i ojców odzywał, 
poddanych nakłonił do pokory, przełożonych do miłości i oblicze 
ziemi odnowił. I  pom iędzy nami niechaj zcudzoziem czałe niedo­
rostki nas n ie uczą, ja k  sprawiać jedność narodową, bo do tego 
nam  drogę od dawna w skazało prawo Chrystusa, Kościół kato li­
cki, i podanie narodowe. Kto nie widzi tego w dziejach naszych, 
ten  d la tego nie widzi, że nie ma ani katolickiego, ani polskiego 
poczucia. Ale do naszych prawych księży i obywateli odezwaćby 
się potrzeba, iż tak ie  właśnie przedsięw zięcia ja k  towarzystwo 
św. W incentego, nieobliczone na  to rach  katolickich sprow adzą 
błogosław ieństw a w Kościele i w spraw ie powszechnej. Ileż to 
uszlachetnienia obyczaju grubego, ile zbliżenia n a  drodze św iętej, 
ile  zaszczepienia świętości w serce bogatego posiadacza, ile za­
chęty  dla paste rza  do zaglądania w życie owieczek, ile podpory 
dla niego we w szystkich trudnych sprawach. — Nie zbywa nam  
na żywiołach do zaprow adzenia i utrzym ania korferency i; ale 
zawsze jeden  i ten  sam powód w szystkich niedostatków naszych 
a  więc i naszej n ęd zy : to jest wygoda niem ężna, brak  wytrwałej, 
cichej, sum iennćj pracy, przyzwyczajenie do jednostajnego odby­
wania obowiązków i jednostajnego korzystan ia  z praw  ■— a o dal­
sze rzeczy niocz nie pytam y; bo do tego trzeba spokojnśj pracy  
i wytrwałości.

Nie prawda,' aby nie m iało być na czasie wołać o św ięte rz e ­
czy dla, tego, iż ciężkie jak  ołów zrządzenia nad nam i zawisły. 
A gdzież to pośród' tak ich  przygód jeżeli nie w praktyce w ielkich 
cnót pociechy szukać i nadziei do lepszych przyszłości? — S ły sza ­
łem u jednego niebacznie się  tłom aczącego duchownego, na  zap y ta ­
nie, d la czegoby nie m yślano u  nas o konferencyi św. W incentego, 
tak ą  odpowiedź, że zaprow adzenie świeckiego bractw a, tam  tylko 
uchodzi, gdzie duchowieństwo silnie i wysoko stoi powagą wewnę­
trzn ą , jakoby  się u nas bać należało przew agi św ieckiego wpływu 
w Kościele. Jak że  to pacholęca wymowa ? T akoż więc nisko 
upad ła  rzecz K ościoła u nas, iżbyśmy się bać mieli nadzoru  albo 
popychania najlepszych z wiernych jego dzieci? Ja k iże  sm utny 
obraz Kościoła polskiego ten  k reśli, co pierw szy tak ą  w ystękał 
wym ówkę? — Nie! Rzeczywiście nie ma innych powodów ty lko  
szczera  wygoda nasza. Mówiąc nasza, ta k  dobrze mówię o św ie­
ckich ja k  o duchownych, narodowe nasze stadło zowię.

W  Kieleckim  rozłam ie mówiono bardzo, że w bieżącym  roku 
miały przyjść do sku tku  konferencye dekanalne i rekollekcye du­
chownych. Są to zaw sze gońce większych błogosławionych prac, 
bo tuż  za  wzmożeniem się ducha *. pobożnego pom iędzy księżm i 
idzie w ślad troska o lud boży. Życzylibyśmy więc kochanym  
braciom  tego z całej duszy, ale czy w okolicznościach dzisiejszych, 
gdzie gwałty brutalnego żołnierza w szystko życie zadław iają w 
moskiewskich rządach , będą mogły w ładze diecezalne w ykonać za­
m iary swe błogie, o tem  dzisiaj wątpić należy. Ju ż  w praw dzie i 
w zeszłym  roku grom adzili się księża do rrspólnej takiej pracy, 
ale bodaj czy w sposób właściwy. Chciano missye z rekollekcy- 
am i połączyć. To się nie da. Jedno  przeszkadza drugiem u. A ni 
lud  licznie zbiegły n ie m a wygody w naukach i spowiedzi; ani 
ksiądz do zeb ran ia  ducha niezbędnego pokoju.

Po zam ęczeniu „ Przeglądu Katolickiego,“ wychodzącego w 
W arszawie, n ie wiemy nic, co się tam  dzieje na  polu kościelnej
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p racy ; naw et listy  tam ztąd dochodzące milczą. Tylko groźnie 
wydawane ukazy n a  Litwie i Kusi n a  głos obwołują, że tam  się 
zanosi na  w ytępienie z korzeniam i wszystkiego, co katolickie. Je -  
szczeć dzisiejsze pokolenie wytrwa, ale ja k  długo w ystarczą siły 
z dawnych czasów w zięte?  — K tóż je s t, co dalej sięgając, nie 
widzi w tych znakach liawałnego uderzan ia  schizmy na  zachodnią 
ośw iatę kato lickiego K ościoła?

Co chwila dochodzą nas wieści od Lwowskich stron, że n ie ­
bawem ogłoszone być m ają ustawy stosunków Kościoła wschodnie­
go do zachodniego w naszych diecezyach. D otąd przecież zdaje 
się urzędownie żadnych nie uczyniono kroków do ogłoszenia. Nam 
k u  zachodowi cała ta  spraw a nie tak  groźną się być wydaje, ale 
najpow ażniejsze um ysły w tam tych stronach  zawsze jeszcze nie 
bez obawy n a  to  wszystko patrzą . —

(Kor.) K Huinunii 1. Kw ietnia 1864.
Po małem milczeniu przesyłam  niniejszą korespondencyę 

z Rum unii, czyli raczej z M ołdawy (Multan). — J a k  w poprzednich 
korespondencyach nadm ieniono, bynajm niej katolicyzm  w tych 
stronach od prawosław ia nie je s t  uciśniony, owszem szanowany, 
możliwie protegow any, natom iast lu trzy  m ając na całej Mołdawie 
dwóch p asto ró w , nader dokuczają duchownym katolickim , żąd a ­
jąc od nich pogrzebań sw ych zmarłych, w tych zw łaszcza inia- | 
Stach, gdzie im b rak  pastorów . — N iezbyt dawno na podobne i 
żądanie katolicki proboszcz w Botuszanach 'odparł, że po kato- I 
licku grzebać protestantów , je s t nie tylko przeciw przepisom  ko- 1 
ścioła katolickiego, ale naw et ichże w łasnej religii sprzeciwia się. | 
Pom imo to , przyniesiono do kościoła jkatolickiego protestanta, 
p rzem ocą kościół otworzono, zabrano oznaki kościoła przy pogrze­
bach katolików  używane, jak o  to : krzyż i światło, bo naw et nie 
zważając, że to by ł W ielki P ią tek , chciano dzw onić, jeno że nie 
było takiego w ichże gronie, k tó ry b y  się tego by ł podjął, a  ko ­
ścielny żadną m iarą w tern usłużnym  być’ nie chciał.

I  tak  na cm entarz katolicki z okazałością zaniesiono zm arłego 
i tam że pogrzebano. D odać w ypada, że cm entarz kosztem  biskupa 
katolickiego ogrodzony i utrzym yw any jes t, a w roku 1862. kaplica 
kosztem  proboszcza katolickiego i katolików  postaw iona na tem że 
cm entarzu, nad to  czynsz em phiteutyczny do m iejskiej kassy  przez 
m iejscowego księdza kato lickiego opłacany, a przecież protestanci 
prawo doń sobie roszczą, nazyw ając cm entarz katolicko-niem ieckim , 
a  więc, że ja k o  Niemcy m ają doń prawo. — N a podobne gw ałty 
nie ma tu  rekursu  — podania do agencyi odpowiednich w Jassach  
na podobne fak ta , to  groch na ścianę rzucony, rząd  zaś krajow y 
w takich razach do obcych poddanych  się nie m iesza, przeto do 
Boga appelacya! —

T em i dniami zm arła w Botoszanach W ilchelm ina L. k a to ­
liczka, a  m ałżonka pro testan ta; całe je j pożycie z mężem nie 
ty lko  że było pełne wyrzutów i pośmiewisk z jć jże  w’iary, nie 
ty lko , że jej najsurowiej chodzenie do kościoła i do spowiedzi 
było przez m ęża zakazanem , ale naw et w niebespiecznej słabości j 
n ie wolno było je jże  usprawiedliw ić się przed Bogiem przez spo- j  
wiedź św ., i pewno bez spowiedzi by łaby  um arła, gdyby  je jże  i 
znajom i i przyjaciele ustaw ieznem i proźby słabej m olestowani, nie 
byli skorzystali z nieobecności m ałżonka w dom u i nie pospie­
szyli rychło po kap łana  katolickiego. T ak ich  w ypadków  naliczyć 
by  się  tu  dało dosyć — lecz cóż pom ogą te  je rem iady?  —

Piszą z różnych stron do 'lygodnika Katolickiego o m assone- j 
ry i — n ieste ty  i tu ta j choć nieczęste, ale.; zato zuchw ałe sa  tejże  ! 
sekty  oznaki.

Pokrzyw dzenia kościoła katolickiego, są  tu  dla n iektórych 
ja k b y  źródłem  dochodów  i ich utrzym ania, w czem prawosławni 
krajow cy, przychylni ka to licyzm ow i, p rzez  sw ą łatwowierność, 
o. ty*13 tymże nadużyciom  dopom agają, że znając ubóstw o kościo­
łów katolickich w M ultanach, kw estującem u w im ieniu kościoła 
katolickiego, chętnie w sparcia udzielają, ofiary dają, nie py tając  
kw estu jącego o autoryzacyą do tego.

Zuiesiona w Europie niewoli* gorsząco spostrzegać się daje 
w tych stronach, ty lko  pod wyrafinowaną m aską; np. za k ilka d u ­
katów  w yrw ać można praw ą m ałżonkę z łona je j m ęża i familii 
i sp rzedać drugiem u, — lub w ypędzić żonę praw ą z je jże  w ła­
snego m ajątku  na żebractwo, a  niecną osobę ofiarować i sprzedać 
lekkom yślnikow i za kilkanaście dukatów .

Podobne w ypadki wprawdzie i w innćm zak ą tk u  św iata może 
się nachodzą, a  pogw ałceniem  praw  Boskich i ludzkich, nie zaś 
niew olą nazwane będą, tu  zaś jeno  obm ierzłćm  niewolnictwem 
ich napiętnujem y, gdyż pomimo woli stron, nieraz najprzyzwoiciej 
żyjących takow e w ypadki zachodzą, a zaprzedanie, protegow anie 
tychże nadużyć o zem stę do nieba wołających dzieje się przez 
osobę niby to kato licką.

P rzed  kilku m iesiącami przybyłe w te stronę z W iednia dwie 
zakonnice z zakonu R edem ptorystek , w celu zbierania kw esty  na 
kościół i k lasztor, nie ty lko  nie pożałowały swej fa ty g i, znaczne 
zebraw szy w R um unii sk ładk i, ale nadto tak  w Bukareszcie, jako

i w Jassach  od m etropolitów  pra wosławnych protegow ane, nader 
mile w idziane były w dom ach obyw atelskich. N adto m etropolita  
z JUss Miklesko usilne czyni starania, aby  k laszto r zakonnic k a ­
tolickich zaprow adzić w Mołdawie, i to  ja k  tw ierdzi d la przykładu 
krajow ych praw osław nych zakonnic, k tó re  lubo w wielkićj liczbie 
po kjasztorach siedząc, nie odpow iadają wcale przeznaczeniu.

Życzeniem  nowćm, panującego księcia K uzy je s t  zaprow adze­
nie tak  w urzędzie, ja k  w cerkw i kalendarza gregoriańskiego 
i w tern celu zwołał sw ych biskupów  praw osław nych do B uka­
resztu, zapytując  o ich  w tern razie zdanie. — O ile słychać, liczne 

I stronnictw o je s t  przeciw ne tem u wprowadzeniu. K atolicy w Mul­
tanach i W ołoszczyznie, ja k b y  przez wzgląd na  w iejskie parafie 
w poddaństw ie do tąd  zostające, obchodzą od dawien daw na do ­
tąd  św ięta według Juliańskiego.

Multany od 5. la t nie m ają b iskupa katolickiego, co niem ała 
dla katolicyzmu tu  szkodą; pomimo energii obecnego przełożonego 
m issyi JX . E ugeniusza Zapolskiego, pasterza nie dostaw a.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
Ę S z y n i .  W  Niedzielę 5 Postu  odpraw iło się  uroczyste n a ­

bożeństwo w kaplicy papieskiej we W atykanie. W szyscy człon­
kowie św. kollegium  byli przytom ni. Mszą św. śpiew ał b iskup  z 
Porfiry Mgr. Marinelli. Hom ilią łacińską głosił jeneralny p ro k u ­
ra to r Serwitów.

_ 2. Oiornale di Iloma  wydrukow ał w trżech dodatkach listę 
im ienną ofiar Św iętopietrza zebranych w Październ iku roku  1863 
przez A rchikonfra tern ią  św. P io tra . 9 L is to p ad a  udała  się depu- 
tacya złożona z p rezesa  księcia Dom inika Orsini i k ilk u ’ innych 
znakom itych członków tegoż bractw a do W atykanu  i złożyła na  
ręce  Ojca św. sk ładkę zeb raną  przez miesiąc, wynoszącą 855 tal. 
i 65 bajoków.

3. D nia 13 M arca o godz. 8 wieczorem, kiedy w mieście już  
usta ł gw ar i zwykła cisza zaległa, Kom itet narodowy rzym ski dał 
znowu znak  swego życia. Zapalono ognie bengalskie tró j-kolo-

| rowe w najrozm aitszych okolicach m iasta. Pewnem u żandarm ow i 
papieskiem u, prow adzącem u patrol, udało się pochwycić w ysłan- 

J  n ika  kom ite tu  na  gorącym  uczynku w chwili, kiedy ogień ben- 
; galski zapalał. Był to em igrant neapolitańsk i nazwiskiem  Bilan- 
! cietto.

4. W sku tek  ostatn ich  zajść w Rzymie pom iędzy w ojskam i 
francuskieini a  papieskiem i, oddał jen e ra ł M ontebello trzech żan­
darmów _ papieskich , uwięzionych w czasie bójki, pod sąd rady  
wojennej korpusu  okkupacyjnego. Mgr. M erode zaprotestow ał 
przeciw  tem u, bo widział w tem  słusznie ubliżenie władzy pap ie­
skiej. J e n e ra ł Montebello protestu  wcale nie uwzględnił. W  ten  
sposób prawo pap ieża  do jego  poddanych i żołnierzy zgwał­
cone zostało ; cel i obowiązki armii francuskiej w Rzymie zapo­
znane.

5. Ojciec św, niew yczerpanej je s t  dobroci serca, niezm ordo­
wany w pochopności do ofiar i datków  na podniesienie chwały 
Bożej. W  T uryn ie  budują dwa k o śc io ły ; jed en  w mieście pod 
wezwaniem świętego P io tra  i Paw ła; drugi na  przedm ieściu św. 
D onata. N a budowlę tych kościołów Ojciec św. p rzesła ł 1500 
franków.

6.  ̂Kongregacya Indexu potępiła  w ostatnich dniach rom ans 
francusk i le M audit i dzieło pod ty t. la Parole de Dieu et les 
P haruiens modernes, odezwa do uczucia chrześcijańskiego przez 
A ndrzeja M oretti deputowanegp w Parlam encie włoskim nap i­
sana. —

7. Monitor parysk i opisuje uroczyste posłuchanie posła  fran ­
cuskiego p. de Sartiges u Ojca św., k tó re  19 M arca otrzym ał. — 
Opis ten  szczegółowy podajem y:

Ojciec św., k tó rego  zdrowie od k ilk u  dni znacznie się  pole­
pszyło, dawał uroczyste posłuchanie, k tóre uzupełn ia  przyjęcie 
posłow u  dworu rzym skiego. De S artiges udał się z ran a  do 
W atykanu  ze wszystkim i członkam i swój am bassady. ’ Orszakowi 
tem u złożonem u z 4 galowych powozów tow arzyszyła eskorta  d ra ­
gonów papieskich. Po w szystkich ulicach w ojska francuskie i 
papieskie p rezentow ały  broń. Przybywszy do W atykanu, ambas- 

| s,ac*or P rzyjęty został u podwojów przez m arsza łka  dworu Jego  
j  Świątobliwości M gra Borromeo, pułkow nika Szwajcarów barona  
1 de Sonnenberg i in tendenta  dworu m argrabiego Saccheti; do Ojca 

św. wprowadzony został przez Mgr. Pacca.
, Ojciec św. długo rozm awiał z posłem cesarskim , k tó ry  w 

końcu przedstaw ił w szystkich członków am bassady. Po tem po- 
! słuchaniu oddał poseł wizytę u roczystą, według zwyczaju, kardy- 
I nałowi Sekretarzow i Stanu, *a wreszcie w stąpił do bazyliki św. 
j P io tra. Świetny ten orszak poselski eskortow any przez Szwajca- 
! rów. wszedł do św iątyni przez wielką bramę spiżową, k tó ra  się 
i  otwiera tylko dla Naczelnika Kościoła i posłów. H rab ia  de Sar- 

tiges Ukląkł na  klęczniku przygotowanym  um yślnie u stóp ółta-



rza  św. S akram entu  i M atki Boskiej, a potćrn p rzed  grobem  św. 
apostola P io tra.

Po tej adoracyi udał się poseł do kardynała  M attei dziekana 
św. kollegium  i po k ró tk ie j wizycie został odprowadzony przez 
Jego  Em inencyą do powozu, k tó rego  drzwiczki, według tradycy- 
onalnej e tykiety, k a rd y n ał własną, zam knął ręką.

W ieczorem w gm achu poselstwa francuskiego św ietne odbyło 
się ricevimento; członkowie św. kollegium , ciało dyplom atyczne, 
wyższe towarzystwo rzym skie bardzo licznie się zebrało w salo­
nach poselstwa, okazując przez to uczucia czci i uszanow ania dla 
m ocarza Francyi.

8. K orespondent rzym ski do le Monde donosi, że Rzymianie 
tłum nie cisnęli się  do domów, w których zakonuiey urządzali re- 
kolekcye dla' przygotow ania na  Św ięta W ielkanocne. Zakonnicy 
odpraw iający te  ćwiczenia duchow ne tw ierdzą, że  wielki zapał 
gorliwość i zbudowanie panuje w tym ludzie rzym skim , k tó ­
ry  się  w tak i sposób na wielkie Święta w Chrześcijaństw ie 
gotuje.

9. W iadomości ze Rzym u o zdrowiu Ojca św. są pomyślne. 
Pap ież  w dzień w ielkanocny uczestniczył we wspaniałćm  nabo­
żeństw ie w bazylice P io tra  św., poczśm  uroczyste  błogosławień­
stwo z balkonu pałacu W atykańskiego zgromadzonym  tłum om  
udzielić m iał. Przeszkodziło  tem u dżdżyste powietrze. Błogo­
sławieństwo zostało udzielone w bazylice św. Apostołów. N ajno­
wsze telegram y ze Rzymu donoszą, że Papież b ra ł udział w n a­
bożeństw ie w dzień Zw iastow ania Najśw. Maryi Panny w kościele 
św. Maryi. Minerwy.

10. Ż andarm erya pap ieska  pochwyciła w ostatnich dniach 
k ilk u  znaczniejszych człouków tajnego K om itetu i pismo tajem ne 
pod tytułem  Don 'Pirlone. Pismo to, chociaż ju ż  rok  życia li­
czy, w 5 dopiero pojawiło się num erach. Ostatni num er naszp i­
kow any obelgam i na  F rancyą, cesarza, duchowieństwo, papieża 
i re lig ią.

11. Na rozkaz Pap ieża  Kongregacya śś. Obrzędów zredago 
w ała i wydrukowała Brewe bardzo energiczne, które rozbiera  
kw estyą liturgii od czasu Piusa \ . aż do naszych dni częstokroć 
wznawianą. Postępow anie deputacyi duchownych lugduńskich, k tó rą  
papież tak  łaskaw ie p rzyjął, surowo zganione zostało, a zap ro ­
wadzenie b rew iarza i m szału rzym skiego dobitnem i wyrazam i n a ­
k azan e: Jubemus, praeeipimus et mandamus.

12. W  Poniedziałek  21 M arca odbyła się ta k  w spaniała 
accademia sacra, (używamy włoskiego wyrażenia) w nowych 
fcoszarach zbudowanych przez Mgr. M erode na p lacu Pretyory- 
ańskim , jak ie j dotychczas jeszcze nie widziano. T rzech  k a r­
dynałów w trzech różnych językach  przem aw iało przy tej u ro­
czystości.

K ardynał Guidi znakom ity teolog rozw ijał po włosku tem a t: 
Kościół uczy przez krzyż. K ardynał P itra  przem aw iał po francu­
sku i uniósł całe zgrom adzenie wymowną i uczoną mową o ko­
ściele wojującym przez krzyż. K ardynał R eisach rozw ijał po n ie­
m iecku m y śl: Kościół tryum fujący przez krzyż. P ra ła t angielski 
Mgr. Mailing obrał sobie za  tem at mowy: Kościół czyniący dobrze 
przez krzyż. W końcu tej uroczystości po mowach tak  znakom i­
tych, p rzep latanych  poezyą i m uzyką, dziękował Mgr. N ardi za 
udział tak  liczny w tej uroczystości zebranym  słuchaczom  a  sło­
wem swćm wywołał gorące oklaski.

13. W  Rzymie zm arł znakom ity a r ty s ta  m alarz F landrin .
14. Journal de Rome podaje w swym N rze z 23 M arca de­

k re t św. K ongregacyi Indexu, potw ierdzony przez Ojca świętego, 
po tępiający  k ilk a  nowszych dzieł. Spis ten  książek  je s t n astę ­
p u jm y  : '  „

1. Franco M istrali. — Vila di Gesu. A . Ernesto Renan. M i­
lano 1 8 6 3 .

2. Le M audit par 1’abbe. *  * * Paris, librairie Internatio­
nale 1 8 6 4 .  .

3. La Parolu di Dio ei moderni Farisei. Appello al Senti- 
rnento crisliano. Per Andrea M uretti, Deputato al Parlamentu Ita- 
liano. Bergamo 1 8 6 4 .

4. Guia de los Casados o Historia N atura l de la Generacion; 
M entor Domestico parałaś personas de ambos secsos. Por Don Fe­
derico Uollick, Nueva York.

5. Auctur operis cui titulus. — II  Clero veneto nell’ anno 1 8 6 2  
per un Testimonio di vista e di Jatto. Bologna 1 8 6 2 . Prohib. Decr. 
2 4  A ngusti 1 8 6 3 .  — Landabiliter se subjecit.

6. Auctor operis cui titulus — Dell' ultima persecuzione della 
Chiesa, et della fine del Mondo, per P . 11. N . B . Volurni sei. Fos- 
sombrone 1863 . Prohib. Decr. 1 5  Decembris 1 8 6 3 . — Laudabi- 
liter se subjecit.

15. Czytam y w Correspondence de Rome: W ielki P iątek  przy­
pad ł w tym roku na dzień 25 M arca; święciliśmy więc rocznicę 
m ęki i śm ierci Zbaw iciela naszego w tym samym dniu, kiedy 
spełn iła  się wielka Ofiara na  Kalwaryi. M artyrologium rzym skie 
zapisuje  na  dzień 25 M arca imię Dobrego Ł otra , k tó ry  um arł

tego sam ego dnia co Zbaw iciel nasz na krzyżu. Są naw et au to - 
rowie, k tórzy  tw ierdzą, że A dam  u m arł tego samego dnia, i że 
to je s t tak że  dzień ofiary Izaaka. Co do śm ierci A dam a w dniu 
25 M arca, znajdujem y wzm iankę u  św. Ireneusza  w księdze o he- 
rezyaeh. vVe W atykanie zachowane je s t  Martyrologium z 9 wieku, 
w którem  zapisane je s t  n a  dniu 25 M arca: Hierosolymae Dominus 
crucifixus. T am że czytam y pod tą  sam ą d a tą : Immolatio Isaac
patriarchae. Życie św. M aryi M agdaleny de Pazzis zaw iera o b ja­
wienie, potw ierdzające to przypuszczenie. Sarnelli (Leltere eccle- 
siasticlie) mówi o św. ciern iu  z korony C hrystusow ćj zachowanej 
w kated rze  w A ndria, okrytej k ilku  kroplam i krwi, k tó ra  sączy 
każdą  razą, kiedy W . P ią te k  na dzień 25 M arca przypada. A utor 
ten, św iadek naoczny tego cudu w r. 1701. spisyw ał o tern zd a ­
rzen iu  protokół.

16. D nia 30 M arca publikowano w Rzymie re sk ry p t p a p ie ­
ski rozporządzający pożyczkę 40 milionów franków  na potrzeby 
adm inistracyi publicznćj.

17. W ieść o śm ierci b iskupa  z Bruges Mgr. Malou uczyniła 
bolesne wrażenie w Rzym ie. P ra łac i i kardynałow ie ubolew ają 
nad s tra tą  b iskupa ta k  czystych zasad, wielkiego poświęcenia dla 
Kościoła i tak  głębokich nau k  teologicznych. Ojciec w ielką w 
swem sercu  żywił sym patyą i cześć d la zm arłego b iskupa, ja k  
tego dowodem brewe, k tó re  do niego k tó tk o  przed  śm iercią w y­
stosował.

18. „ Correspondance de Rome“ zaw iera w ostatn im  num erze 
n iek tó re  zajm ujące szczegóły o sposobie obchodzenia uroczysto­
ści wielkanocnych przez Papieży, k tó re  i  naszych czytelników  
zajm ą.

Przed  XIV. wiekiem, Papieże obchodzili uroczystości w b a­
zylikach i innych publicznych kościołach, a  nie w kaplicy pałacu  
apostolskiego, jak  dzisiaj. Pap ieże  Awiniońscy, nie m ając w re- 
żydencyi swego wyprow adzenia licznych kościołów , odpraw iali 
obrzędy z kardynałam i w kaplicy swego pałacu.

powróciwszy do Rzymu, gdzie zasta li w iększą część bazy lik  
w spustoszeniu i ruinach, Papieże zachowali zwyczaj w Awinionie 
przyjęty, b rb a n  V. k aza ł wystawić w ielką kaplicę  w W atykanie 
gdzie Bonifacy IX. kanonizował św iętą B rygidę; Syxtus IV. k a ­
plicę Syxtyńśką , Paw eł III. Paulinską. Chcąc wznowić dawny 
zwyczaj odprawiania pontyfikalnych officyów w bazylikach dla 
zbudowania wiernych i pielgrzymów, Syxtus V. ogłosił bullę Egre- 
gia z dnia 13 L utego  1586, k tórą  ustanowiono stacye na  rozm aite 
uroczystości; pomimo to oddalenie bazy lik  sprawiło, że w iększa 
cześć kapelli odbywała sie w pałacu  apostolskim .

'  P rzez  ciąg lat ty siąca  od IV. do XIV . w ieku Papieże u d a­
wali się w procesyi do bazylik oznaczonych jeszcze dzisiaj w m szale 
rzym skim  na .stacye. K ardynałowie, opaci dw udziestu rzym skich 
opactw uprzywilejowanych, subdyakonowie, kam erierzy, kantorom 
wie, prefekci Rzymu, siedm iu sędziów palatyńskich, baronowie i 
inni nobili rzym scy tow arzyszyli Papieżow i na  te  nabożeństw a. 
Miejsce Opatów dw udziestu opactw uprzywilejowanych dziś z a j­
m ują Generalni przełożeni Zakonów przypuszczeni do kapelli pa- 
piezkich; tak  samo Senator Rzymu i inni urzędnicy odpow iadają 
dawniejszym władzom  palatyńskim . Baronowie i nobili rzym scy 
b ra li w kapellach papiezkich  czynny udział aż do począ tku  ze ­
szłego w ieku; sprzeczki o pierwszeństwo k ro k u  spowodowało ich  
do uchylenia się, równie ja k  ambasadorowie, k tó rzy  mieli do tego 
czasu szczególny zaszczyt podawania Ojcu św iętem u wody i uno­
szenia p łaszcza papiezkiego. Nie należy zapom inać, że  baronowie 
rzymscy odbierali dawnem i czasy presbyterat, jak  i wszyscy assy- 
steńci, ale dodać należy, że tak  się nazyw ała kubanka  k ilk u  sol­
dów złotych, k tó rą  odbierali pro praesentia. Am basadorow ie s ta li  
po praw icy tronu, baronowie i nobili m ieli k rok  przed  audytoram i 
roty.

Officium teńebrarum  odbywało się w nocy o godzinie 8m ej, 
to  je s t  według dzisiejszćj rach u b y  o 3ciej z ran a . W W ielki 
C zw artek Papież miał zwyczaj sam mieć kazanie, ja k  znajdujem y 
w sta rym  Ordo rzym skim . ,,Dominus Papa sermoci’natur ad po- 
pulum. in vulgari, assumpta tamen auctoritate in latino, et breviter, 
quia m ulta hac die sunt peragenda.“ I  w samej rzeczy, P ap ież  
odpraw iał w tedy trzy  m sze: Mszą rekoncyliacyi publicznych p e ­
nitentów  i tych z w iernych, k tórzy  się  do nich dobrowolnie p rz y ­
łączy li; mszą błogosław ienia świętych olejów; i m szą kom munii 
generalnej duchowieństw a i w iernych. W szystk ie obrzędy odby­
wały się u  św. Ja n a  L aterańskiego w oratorium  Sancta Sancto­
rum. Tam  też Pap ież  umywał nogi dw unastu subdiakonom ; Offi­
cium W ielkiego P ią tk u  odbywało się w bazylice św iętego K rzyża 
Jerozolim skiego, dokąd wszyscy szli w processyi pokutniczej boso, 
ta k  Papież ja k  kardynali i "wszyscy assysteńci. W ierni mieli 
zwyczaj zwiedzać boso kościoły i katakom by. Jed en  z kard y n a­
łów presbyterów  niósł hostią  konsekrow aną na m szą praesancti- 
ficatorum , przed  k tó rą  m inistrowie czytali Passyą wedle E w an­
gelii świętego Ja n a  także  boso na znak żałoby i pokuty. Inny 
zwyczaj godny pam ięci je s t, że koniec Passy i recytowano w g re ­
ckim i łacińskim  jęz*yku, równie ja k  pierw sze proroctwo W iełkićj
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Soboty i wszystkie proroctwa Soboty przed Zielonemi Świątkami. 
Benedykt XIII. wznowił w r. 1725 zwyczaj co dopiero wspomniany, 
polecając czytać po grecku koniec Passyi św. Jana  i pierwsze 
proroctwo Wielkosobotnie.

Officium Wielkosobotnie rozpoczynało się w Lateranie z pier­
wszą gwiazdą na niebie.

W Wielkanoc Papież, odsłoniwszy obraz Acheropitę, udawał 
się w kalwakadzie do M atki Boskiej W iększej; przybywając do 
Merulany, zastawał tam notariusza regionarum, który po uprosze­
niu błogosławieństwa apostolskiego, mówił w głos: „In ecclesia 
Sanctae Mariae, in kac nocte baplisati sunt tot tnasculi, et tot fe- 
m inae;“ na co Papież odpowiadał: .,Deo' Gratias.'1 Po mszy świę­
tej wracał do Lateranu z ' koroną na głowie w orszaku dworu 
papieskiego i zatrzymywał na obiedzie pięciu kardynałów, pięciu 
diakonów i primiceriusza.

W  obecnym czasie officia uległy niejakiej zmianie.
Długi czas z powodu niedogodności wracania do miasta po 

rannem nabożeństwie i powtórnego pochodu na nabożeństwo wie­
czorne, kardynałowie i książę assystent tronu jedli obiad w W a­
tykanie w Wielki Czwartek i w Wielki P iątek na koszt szkatuły 
papieskiej, mistrze ceremonii i paziowie powłoki (caudcttarii) zo­
stali przyjmowani w osobnych salach. Zwyczaj ustał od roku 1792 
został wznowiony przez Leona XII. w r. 1824 i na nowo ustał 
w r. 1830.

Od roku 1839 zaprowadzono obiad trzynastu apostołów w 
górnym krużganku podle wielkiój lodżii bazyliki. Dawniej za ­
stawiano stół w sali Konstantyna, ale napływ 'coraz większy po­
dróżnych sprowadził przeniesienie uroczystości do wielkiej co 
dopiero wymienionej sali. Dawniej w miejscu apostołów zasiadali 
ubodzy: Alexander VII. nakazał w r. 1656 wybrać trzynastu księży 
zagranicznych, przynajmniej diakonów.

Kazanie Wielkopiątkowe w kapelli papiezkiej miewał dawniej 
z przywileju zakonnik Towarzystwa Jezusowego, w skutek indultu 
Grzegorza XIII. W roku 1769 Klemens XIV przywilej ten prze­
niósł do Franciszkanów.

Krzyż wystawiany na ołtarzu kaplicy papiezkiej w Wielki 
Piątek jest to ten sam krzyż, który św. Leon w V. wieku w da­
rze odebrał od Biskupa Jerozolimskiego, zawierający odłamek 
krzyża prawdziwego; na jednej stronie tegóż jes t dziwnie pięknie 
wyrzeźbiony obraz Pana Jezusa, na drugiej Najświętszej Panny. 
W ystawia się dopiero od roku 1840 na mocy Chirografu Grze- 
rza XVI.

P o l s l t a .  W województwie mińskiem powszedniemi są przy­
kłady ucisku jakiego się Moskwa dopuszcza na duchowieństwie. 
Czternastu księży skazano i wygnano, a żadnemu z nich niedo- 
wiedziono winy. Oto ich nazwiska:

1) Dobrosielski Aleksander, proboszcz slucki. 2) Grabowicz Ali- 
chał, proboszcz hajeński i 3) Antoni, wikaryusz. 4) Horbaczewski 
Felicyan prob. slucki. 5) Kamieniecki W ładysław, wikaryusz 
pierszajski. 6) Kulwanowski Henryk, kapelan gimn. mozyrskiego. 
7) Pisanko Józef, wik. berezyński. 8) Malewicz Wiktor, prob. 
berezyński. 9) Wiszniewski Wacław, kapelan łubiniecki. 10) Wy- 
gonowski kapelan gimn. mozyrskiego. 11) Lankiewicz Beuedy- 
ktyn, wik. słucki. 12) Bartoszewicz wik. słucki. 13) Zaborowski 
Dominikan. 14) Miniewski, prob. iwieniecki. 15) ks. Kodowicz, 
kapucyn, więziony przez kilka miesięcy, dręczony najokropniej 
umarł z suchot. Nad trupem jego pastwiła się Moskwa; zdarto 
zeń suknię kapłańską, ubrano trupa w rozbójniczą kurtkę i bez 
posług kościelnych zakopano w nocy na cholerycznych mogiłach.

Domy Boże stoją bez slug ołtarza — wiele parafii bez pro­
boszczów np. slucka, gdzie tylko jeden jes t kapelan szkolny, be- 
rezyńska, iwieniecka itd. Ażeby zmusić lud do chrzcenia niemo­
wląt po prawosławnemu, gubernator zabronił chrzcić księżom ka­
tolickim, aż nim rodzice nowonarodzonego nie przedstawią na 
herbowym papierze metryk chrzestnych i ślubnych. Wiemy co to 
jes t dla włościanina oddalonego od konsystorza wybierać metryki) 
urzędową. Pominąwszy koszt znaczny, już sama słabość dziecię­
cia, zmusi pozbawionych tych dokumentów rodziców zanieść swe 
dziecię w ręce popa. Oto jest stan kościoła u nas.

..2. Z Inflant polskich przesłano w ostatnich dniach do Dzien­
nika Poznańskiego dalszy ciąg spisu wysłanych lub jeszcze zosta­
jących w kazam atach dynaburgskiej tortecy więźniów politycznych 
z Inflant polskich, po większej części księży, obywateli i studen­
tów uniwersyteckich.

Z tego spisu, który je s t dopełnieniem do owej listy, która 
w swoim czasie po polskich dziennikach była ogłoszoną, wyjmuje­
my nazwiska księży.

1. Andrakus Dominik, proboszcz. 2. Balcewicz Jan, wikary, 
na wygnanie do Rosyi. 3. Choromański Kazimierz, proboszcz. 
4. Dąbrowski Antoni, dziekan lucyński. 5. Gieroczyński Andrzśj, 
proboszcz. 6. Hrycewicz Kasper, proboszcz. 7. Horbaczewski, 
proboszcz. 8. Jasielski Adam, prob. 9. Jasiewicz Onufry, prob.

10. Józiumowicz Antoni, kanonik i dziekan. 11. Kozicki Dominik, 
wikaryusz. 12. Kaczyński Napoleon, prob, 13. Kaczyński Leo­
pold, wikaryusz, na wygnanie do Syberyi. 14. Krasowski Frań- 
ciszek, proboszcz, do ciężkich robót do Syberyi. 15. Lipniewicz 
Ildefons, prob. 16. Ligiejko Antoni, prob., przez indagacją za­
męczony w więzieniu. 17. Mokrzecki Maciej, dominikan. 18. Mon- 
cewicz Joachim, prob. 19 Montwid Ludwik, prob. 20. Obrąpal- 
ski Franciszek, dziekan, na wygnanie do Syberyi. 21. Olechno­
wicz Michał, filialista. 22. Owsiany Józef, dziekan. 23. Pacewicz 
Jan, prob., na lat 8 do ciężkich robót. 24. Pohorski Ludwik 
25. Pluro Benedykt, prob. 26. Rekść Longin, wiceprob. 27. Raju- 
niec Józef, wikaryusz do ciężkich robót na 8 lat. 28. Rózga J ó ­
zef, wikaryusz na całe życie do katorgi w kopalniach. 29 . Rauba 
Józef, prob. 30. Rowejźa Julian, prob. 31. Rustejko Wiktor, 
dziekan. 32. Sandra Franciszek, kanonik. 33. Skorupski Michał, 
prob. 34. Smilgielwicz Ignacy, prob. 35. Statkiewicz Józef. 36. 
Szreders Onufry, prob. 37. Sienkiewicz Piotr, prob. 38. Senko- 
wski Tomasz, prob. 39. Srowgiewicz Antoni, prob. 40. Trzeciak 
Dominik, wikaryusz, do Syberyi na wygnanie. 41. Wójtukiewicz 
Kasper, prob., na 20 lat do ciężkich robót. 42. Zdanowski Felix, 
prob. 43. Olczykiewicz Kazimierz, wikaryusz. 44. Bugień Józef, 
wikary posiuski. 45. Kronert Józef, prob. 46. Piotrowicz Antoni, 
prob. dusiacki na wygnanie, do Syberyi. 47. Macewicz Ignacy, 
kanonik dziekan komajski na wygnanie do Syberyi. 48. Laudań- 
ski Romuald, dziekan nadlucyński. 49. Darzyński Jan , wikaryusz. 
50. Dyszo Frańciszek, kapelan. 51. Siwicki Hipolit, prob., do 
ciężkich^ robót. 52. Nugarewicz Wincenty, wikary, do ciężkich 
robót. 53. Nowicki Jerzy, wikary na wygnanie do Rosyi.

3. W Żytomierzu skazano dwóch księży na dwa lata do ro­
bót ciężkich. Ponieważ nie zdjęto z nich poświęcenia, czego na­
wet w wyroku nie nakazano, więc opierając się na prawie moskie- 
wskiem, żądali, aby ich odesłano na miejsce odbycia kary w ich 
własnym ubiorze, a  nie w siermięgach aresztanckich. Kodex 
moskiewski napróżno przemawiał za nimi. Policmajster żytomier­
ski Krauze owszem dopuścił się różnych zbytków na nich, a zdarł­
szy z nich krzyże, wpakował przemocą w siermięgi i tak odesłał. 
Jeden z nich nazywa się Malewicz, drugiego nazwiska nie pamię­
tam ; był z Warszawy.

K ć c ic i ic  s ł o w i a ń s k i e .  Gazeta la France podaje doku­
ment, który w obecnych okolicznościach zasługuje na uwagę. 
Je s t to list patryarcby greckiego z Konstantynopola Sofroniusza, 
który się tytułuje „arcybiskupem nowego Rzymu i patryarchą 
oekumeaicznym“ do Nifona prałata metropolity Wołoszy, napisany 
w interesie ruchu religijnego, jak i się objawia dzisiaj w księstwach 
Naddunajskich.

Sofroniusz wzywa swego czcigodnego kolegę z Bukaresztu, 
aby przedłożył ks. Kuzie skargi i zażalenia Kościoła prawosła­
wnego. ,

Patryarcha Konstantynopolitański ubolewa nad wielką krzy­
wdą, jaką „wielkiemu Kościołowi Chrystusa11 wyrządza uzurpacya 
dóbr kościelnych przez ks. Kuzę. Co więcćj jeszcze boleścią przej­
muje Sofroniusza, to nowości, jakie rząd Księstw zaprowadza w 
dogmatach i obrzędach Kościoła wschodniego. Nowości te są: 
zaprowadzenie Kalendarza gregoryauskiego, wtrącenie do Symbolu 
dwóch słów, które w materyi dogmatu stanowią wielką różnicę 
pomiędzy Kościołem łacińskim a greckim. Patryarcha Sofroniusz 
oskarża ks. Kuzę, że ucieka się do siły i gwałtu, aby te nowości 
w życie wprowadzić i z oburzeniem powstaje przeciw mieszaniu 
się władzy świeckiej do kwestyi religijnych.

W łoch y . Donosiliśmy dawniej o projekcie przedłożonym 
przez ministerstwo włoskie izbom turyńskim względem zabrania 
dóbr kościelnych. Jak i to nabytek przez to zagrabienie własności 
Kościoła rząd włoski zrobić zamierza, do jakiego celu dąży, okażą 
nam cyfry dochodów, jak ie  Pisanelli dołączył do tego projektu. 
Cyfry te posłużą nam do ocenienia tego zamachu nowego na Ko­
ściół a i z innego względu są ważne dla nas, bo poznać możemy 
w bliższych szczegółach urządzenie organizacyą i stan Kościoła 
we Włoszech.

Dochody klasztorów dotychczas jeszcze nie zagrabionych wy­
noszą netto 9,436,507 franków. Renty roczne in bruto wynoszą 
16,216,532 franków. Od tych 16 milionów odciągnąć należy 4 mi­
liony, pochodzące z obligacyi przywiązanych do fundacyi i 4 mi­
liony, które obrócić trzeba na pensye dla zakonników zakonów 
posiadających własność, które sekularyzowane być mają. Dochód 
roczny arcybiskupstw i biskupstw wynosi 7,737,214 franków. F a­
bryka i administracya kościołów przynosi 15,400,148 fr. Beneficya 
parafialne i inne beneficya 36,912,722 fr. Ogółem je s t 76 milio­
nów dochodów netto, które zabrane być mają. Jakież to widoki 
dla ludzi, którzy już wyczerpali wszystkie inne zasoby i źródła 
we Włoszech! Te 76 milionów zapewniają utrzymanie 44 arcy­
biskupom, 185 biskupom i osobom zatrudnionym w ich kancela- 
ryach; 4,000 kanonikom i innym dignitarzom kościelnym; 30,000
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proboszczom , 60,000 kapłanom  zatrudnionym  po parafiach i 28,423 
zakonnikom  posiadającym  dobra. (Zakony ubogie, k tó re  nie są 
objęte tą  liczbą liczą 13,441 zakonników  i 3,967 laików.) G dyby 
podzielić przyszło pom iędzy te  120,000 osób 76 milionów, odbie­
ra łb y  każdy rocznej pensyi 600 fr.

Przyjm ując te  liczby rap o rtu  m inisterskiego, przyznać trzeba, 
że 76 milionów zaledw ie s ta rczą  na zaspokojenie najgw ałtow niej­
szych potrzeb duchowieństwa. Ale m inisterstw u zdaje się to być 
za  w ielka p łaca dla kapłanów.

Pisanelli ubolew a jeszcze nad tem, że ta k  w ielka liczba sto ­
lic biskupich znajduje się we W łoszech. F rancya, k tó ra  36 mi­
lionów dusz obejm uje m a tylko 17 arcybiskupstw  i 70 biskupstw , 
a  W łochy m ają 44 stolice arcybiskupie a 185 stolic biskupich. 
W  prowincyach Medyolańskiej, Como, Bergam o i kantonie  T es- 
synskim  znajduje się 784 parafii a  1,169,312 dusz pod rządam i je ­
dnego arcybiskupa m edyolańskiego, podczas kiedy Um brya z 492,829 
m ieszkańcam i m a 16 biskupstw  i 1,174 parafii. Zapewne m inister 
w ykazując Izbom tę  uderzającą nierówność, będzie chciał na  k o ­
rzyść ska rb u  państw a zm ienić *to urządzenie kościelne.

2. G azeta W enecka pisze: W  królestw ie W łoskiem  dziwne 
dzieją się rzeczy. Podczas kiedy rząd  tu ryński wszelkiemi spo­
sobam i s ta ra  się zabrać posiadłości S tolicy A postolskiej, podczas 
kiedy prześladuje Kościół, więzi biskupów, podczas kiedy wygo­
towuje praw a na  obdarcie duchowieństwa z  dóbr, kom endant dy- 
wizyi w Placencyi publikuje pod dniem 9go i lOgo Kutego dwa 
ro zk azy  dzienne, w k tórych przypom ina żołnierzom , aby pościli 
wszystkie P ią tk i i Środy W ielkiego Postu, jak o  tćż w Sobotę 
W ielką, ku  czemu żołnierzom  wydzielone zostaną potraw y po­
stne!

3. W nocy z 6. na 7. Marca uczyniono w L oreto zam ach na 
życie b iskupa llipatransone. Podczas g d y  ten p ra ła t pracow ał 
jeszcze w swoim pokoju , pad ł strzał w o k n a — kula i cztery inne 
pociski uderzyły  o ściany pokoju. W ieść głosi, że to rewolucyj- 
niśći uczynili, chcąc się zemścić za to, że konserw atyści try u m f 
na w yborach odnieśli.

Zam achy na życie kapłanów  poczynają się we W łoszech sze­
rzyć na wielkie rozm iary.

Pew ien czcigodny duchowny w Neapolu został zam ordowany 
kijem , inny zaś um arł śm iertelnie ugodzony pięścią. T rzeci zaś 
nazwiskiem  F ortunato  Neri wyleczył się z ran , ja k ie  odebrał przy 
wyjściu z kościoła.

4. M inisteryum  rozkazało zam ienić p iękny  kościół św. P iotra 
w Placencyi na m agazyn. W szystkie prawie arcydzieła zniszczo­
ne zostały, o łtarze z kosztownego wyrabiane m arm uru zrujnow ane, 
g roby  pogwałcone.

5. Kząd piem oncki zniósł 13 domów jezuickich  w Romanii, 
Um bryi i innych uzurpow anych prowincyach państw a papieskiego. 
W  dom ach tych m ieszkało 179 zakonników  pośw ięcających się 
w yłącznie wychowaniu młodzieży.

5- Z W enecyi pis/.ą 19. M arca do w iedeńskiśj! Presse, że w 
sk u tek  różnych niem iłych w ypadków  przypom niano duchow ień­
stw u dawniejsze rozporządzenie Stolicy św., k tó re  zakazyw ało d u ­
chownym mieszanie polityki do kazań i innych jakichkolw iek 
aktów duchow nych ; zwłaszcza kapłanom , m ającym  kazać przez 
post, polecono ja k  najgoręcćj, aby się wstrzym ywali od każdego 
słow a podżegającego nam iętności polityczne.

6. W  B ergam o aresztow ano dwóch duchownych. Ich winą 
było, że nie chcieli udzielić kommunii w ielkanocnćj deputowanemu 
Moretti, autorow i broszury', potępionćj przez kongregacyą Indexu : 
La  Parola di P io  ei moderni Farisei. Deputow any Moretti, k tó ry  
sądzi się  być lepszym  katolikiem  aniżeli papież, po dwoi razy  s ta ­
wiał się w kościele parafialnym , by przyjąć w ielkanocną Kommu- 
nią. Odepchnięty pierw szy raz, udał się do zakrysty i, groził k a ­
płanom , że im dużo przykrości sprawi, jeżeli w tym  oporze trw ać 
będą. Po raz drugi n ieprzypuszczony ' do Stołu Pańskiego za ­
niósł skargę do władzy,* k tó ra  aresztow ać kazała, dla satysfakcyi 
deputow anego, dwóch kapłanów.

7. P refek t w Imoli Został zam ordowany w ystrzałem  — za­
mach w ykonany został na  życie biskupa z C om acchio; w szystko 
to utw ierdza nas w mniem aniu, że we W łoszech zorganizow ała 
się szajka  m orderców w stronnictw ie ruchu, k tóre” przez podobne 
zam achy agitacyą um ysłów utrzym ywać zam ierza. P rassa  liberalna 
znalazła znów sposobność rzucenia obelgi na duchowieństwo, tw ier­
dząc, ze spraw ca zabójstw a prefekta, nie mógł być kto inny, tylko 
ksiądz k a to lick i/

8. K orespondent z T urynu  do Monde pisze o licznym udziale 1 
w iernych w W ielki C zw artek i W ielkanoc u S tołu Pańskiego. 
W  kilku kościołach ja k  w katedrze, w kościołach św. Filipa, św. 
M axym a, św. F rańciszka z A ssyżu, śś. M ęczenników (kościół po- 
jezuicki) rozdawano Kom m unią św. z malemi przestankam i cały 
poranek  w dniach wspomnionych. W jednym  kościele św. Z ba­
wiciela, przyłączonym  do szpitala Sióstr Miłosierdzia, przyjm owało 
K oim nunią św. najm niej 600 chłopców i dziewcząt. T ak a  sam a 
praw'ie była liczba dzieci przystępujących po raz pierwszy do Stołu

Pańskiego w kościele parafialnym  św. P io tra  in Vinculis na p rzed ­
mieściu D oire; jednem  słowem w trzech tych  dniach Czwartek, 
Niedzielę, Poniedziałek, przystępow ało do Stołu Pańskiego o j e ­
dne trzecią część więećj ludzi, niż roku  zeszłego. Je s t  to  postęp, 
k tóry  przypisać należy gorliwości duchow ieństw a nieznużonego 
w poświęceniu, k tó re  nowe siły zdaje się  czerpać w zawichrzonśj 
przez rewolucyonistów  atm osferze. K anonik Giordano, kanonik 
G astaldi, ks. B ardesono i inni kaznodzieje postni w ielkie czynili 
wrażenie na słuchaczach i niemałe dla religii i moralności czynili 
zdobycze. Sam król dał dowód uznania ty ch  zasług, bo kanoni­
kowi Giordano, k tó ry  miewał kazania postne w ka tedrze , wręczyć 
kazał order św. M aurycego i Ł azarza  w chwili, k iedy po ostatnićj 
nauce zstępow ał z am bony.

S ® w a j c a r y a .  1. O rozdwojeniu protestantów  Szw ajcarskich,
0 którćm  w ostatnim  Nrze wzm iankę k ró tk ą  uczyniliśmy, podaje 
list z Genewy datow any z 13. Marca do Chronigueur de Fribourg 
bliższe szczegóły. W  mieście naszem  pow stała myśl uroczystego

i obchodu rocznicy 300 letniej śmierci K alw ina; w szystko co 2 y je  
j w poruszeniu, pełno zachodów, aby tę  w ielką m anifestacyą jak  
j  najwspanialćj urządzić. N iczego nie zaniedbano, coby podżegało 
j gorliwość, z ap a ł ś la  podniesienia tćj uroczystości. Ju ż  od k ilku 

tygodni, fotografie przedstaw iające  śm ierć K alw ina , w yglądają 
j przez szkła wystaw  sklepowych,* jak o b y  rozrzewnić chciały prze- 
I chodniów.
! . Przym ierze ewangelickie podało do konkursu tem at do dzieła
I o Życiu Kalwina. PP . V iguet i T issot zam ierzają publikow ać 
| u łam ki z dzieł Kalwina, jeg o  dwie movry dotychczas nie druko- 
j wane, i fac-sim ile jeg o  pisma, a  w szystko to pod tytułem  Calvin 
j d’ apres Calvin. B ędą tam  kazania, konferencje , posiedzenia 
I rozlicznych Tow arzystw , jak  T ow arzystw a M issyi, T ow arzystw a 

ewangielickiego, Tow arzystw a W olnego K ościoła itd . W reszcie 
w dzień jubileuszu zjawi się biografia reform atora napisana przez 
Puaux.

Podczas, k iedy  jed n a  część pro testan tów  genew skich  w raca  
do b ieguna pozytyw nego, druga postępu je  naprzód do bieguna 
negatyw nego.

T ow arzystw o racyonaljstów  niem ieckich ostatecznie zawiązało 
się w początkach M arca pod przew odnictw em  pasto ra  W egnera , 
pułkownika* B eckera i D r. Rauschera. Pastor W egner w przem o­
wie wstępnój w ykazał cel T ow arzystw a. Zajm ować się ono b ę ­
dzie rozjaśnianiem  tajem nic przeznaczenia ludzkiego wyłącznie 
za pom ocą rozumu. W  tej myśli szerzyć będzie propagandę 
w tłum ach i zawiąże stosunki z innem i Tow arzystw am i Niemiec, 
a  szczególniój z Tow arzystw em  racyonalistów  francuskich i istnie- 
jącem  w Genewie. Co do religii bracia racyonaliści szukać będą  

! praw dy, a  praw da ta  ma im odkryć w szystk ie fałsze i błędy 
, Objawienia. W  porządku  politycznym  zdobyw ać będą  wolność.
\ W porządku  spółecznym  starać  się  m ają o zaprowadzenie spra­

wiedliwości tj. tak ą  zmianę praw, aby zniszczyła arystok racyą,
I upad ła  pow aga i w ładza religijna i aby  każdy m iał swój udział 

w rozkoszach i przyjem nościach św iata.

ł K l c m c y .  K orespondent pewien z B erlina do Journal de 
Bruxelles podaje w ykaz liczebny osób z różnych zakonów, k tó re  
się poświęcają gorliw ie pielęgnowaniu rannych i chorych żołnierzy 
w Szlezwiku.* L iczba Sióstr* Miłosierdzia z rozm aitych zakładów  
dochodzi w tćj chwili do 125; zakonników zaś w szystkich je s t  9.

Podzieleni są w następujący sposób po  m iastach szlezwickich
1 holsztyńskich:

W Kiel baw i 11 szare tek  z W rocław ia  i 7 Sióstr św. K arola 
Borom eusza z T rew iru; w _E ckern foerde  3 F rańciszkanów  z Mo­
n a s te ry  W  Szlezwiku znajduje się 12 Sióstr M iłosierdzia z Mo- 
nasteru , 12 Franciszkanek z Aix-la*Chapelle, 6 sióstr św. Boro­
meusza, 20 sióstr zakonu teutońsk iego  z T ropaw y i 13 sióstr św. 
Karola Boromeusza z Pragi. W  F lensborgu zam ieszknje 4 Ale- 
xyanow z Aix i Neuss, 4 Braci m iłosiernych z W rocławia, 6 S za­
re tek  z W rocławia, 20 F rańciszkanek  z M onastery  W  Kensbor- 
gu je s t  12 S ióstr św. W incentego z P aderbornu  i S iostry  św. K a ­
rola Boromeusza z T rew iru. Oprócz tego kapelani obozowi i p e ­
wna liczba kapłanów diecezyi M onasterskiej oddaje  posługi du- 
chowDe żołnierzom  katolickim , k tó rzy  p rzed  każdą bitwą cisną 
się do konfessyonałów. W tej chwili zajm ują się urządzaniem  
szpitali dla armii sprzym ierzonćj w Jutlandyi.

2. Do szczegółów podanych przez nas o diecezyi W arm ij- 
skiej, dodajem y jeszcze, że od r. 1852. do 1862. r. 14 nowych 
parafii u tw orzono ; w ostatnich 5 latach  zmarło 22 kapłanów  a 
51 otrzym ało w tym  czasie św ięcenie kapłańskie. W diecezja 
Chełm ińskiej wróciło w roku  zeszłym  201 osób na łono kościoła 
katolickiego. Nawrócenia w tćj diecezyi corocznie do tak  wyso- 
k ićj liczby dochodzą.

3. Rozkazem  g*abinetow'ym z 11. S tycznia otrzym ało K ółko 
katolickie w E lberfeldzie, istniejące ju ż  od ła t kilku pod nazwi-



160

skiem  Parlament uznanie praw  cywilnych i ju rydycznych . J e s t  
to  niezw ykłe zdarzenie  w rocznikach kościoła katolickiego w P ru ­
sach. W  ostatn ich  czasach liczba K ółek katolickich znacznie się 
pom nożyła w Niem czech a zw łaszcza w Prusach.

4. W e W iedniu  zmarło w roku zeszłym 15 S ióstr M iłosier­
dzia w sku tek  gorliw ego spełniania obowiązków swego św .jpo- 
wołania.

5. K siąże b isk u p  w rocław ski, m a zam iar zbudow ać nowe se- 
m inaryum  chłopców na swój koszt. K apitu ła  ka tedralna  darow ała 
do tćj budow li ziem ię. Z ak ład  ten  mieścić będzie 100 uczni.

6. Kom isarze cywilni A ustryacy  i P ruscy  w K sięstw ach 
Zaelbiańskich wydali ważne rozporządzenie we względzie wolności 
i rów noupraw nienia katolików  w Szlezwiku i H olsztynie. W brew 
zasadniczem u prawu konfederacyi rząd  duński odjął baronow i 
H obe praw o pa trona tu  nad kościołem  i" szkołą w jeg o  w łościach, 
g d y  wrócił na łono Kościoła katolickiego. Kom isarze przyw rócili 
mu to praw o. A k t ten  ogłasza implicite rów nouprawnienie k a to ­
lików  z Kościołem  kraju .

7. W dzień Matki Boskiej Bolesnej odhyło się uroczyste 
otw arcie szpitala  kato lickiego założonego niedaw no w H am burgu 
pod  w ezw aniem  M atki Boskićj (Sant M arienkrankenbaus). Przed 
k ilku  m iesiącam i, kato lik  pewien w tóm mieście zam ieszkały, ofia­
row ał 1000 tal. na zbudow anie szpitala, k tórego tak  wnet oglądać 
się  nie spodziew ał. Zakon św. Ja n a  z Malty w Prusach ofiaro- 
wmł 1500 tal. pod w arunkiem , że gm ina ka to licka przyjm ow ać b ę ­
dzie rannych z bitew  w Szlezwiku. B iskup z Osnabriiok i H am ­
burgu  ks. Melchers dodał 2000 tal. Zakupiono dom na p rzedm ie­
ściu św. Jerzego . K ilka osób z H am burga spraw iło pierw sze 
dwanaście łóżek. Siostry św. Karóla Borom eusza z T rew iru  nowy 
zak ład  k a to lick i pod sw ą opiekę przyjęły.

I łS e lg r i a .  E p isk o p at belgijski w ielką poniósł s tra tę  przez 
śm ierć  k s . Malou biskupa z Bruges. Śm ierć tego b iskupa wielki 
żal i sm utek  w całym wywołała kraju .

B ień  public dziennik w G andaw ie w ychodzący w tych  sło­
w ach osta tn ie  o nim pisze wspomnienie:

Mgr. Malou um arł dnia 23. M arca o pół do 8 rano w 54. ro­
ku życia, znękany długą i bolesną chorobą. O sta tn ie jeg o  chwile 
nacechow ane by ły  tym hurtem  duszy i pogodą chrześcijańską 
um ysłu , ja k a  cechowała całe jego ' życie. Czyż po trzeba  głosić, 
co stracił Kościół i Belgia przez śm ierć b iskupa M alou? Cios, jak i 
nas uderza , za świeży jeszcze, abyśm y umieli znaleść wyrazy, 
k tó reb y  św iadczyły wymownie o naszej boleści? H istory a  opowie 
w przyszłości, czćm był, w naszej epoce w alk i ucisków, ten 
wielki obrońca Kościoła. G łęboki teolog, w zniosły um ysł, w y­
m owny kaznodzieja,- znakom ity pisarz, zręczny polem ista, m iał 
Mgr. Malou w szystkie przymioty, jak ie  wielkim człowieka czynią, 
pobożny, pełen gorliwości i miłości posiadał cnoty doskonałości 
chrześcijańskiej, a to szczęśliwe zjednoczenie darów natu ry  i sk a r­
b ów  łask i czyniło go zdatnym  do w ysokiej godności biskupiej.

W ykładał on, z w ielką korzyścią i sławą teologią na uniw er­
sy tec ie  katolickim  w Lowanium , k iedy  go P iu s IX ., k tó ry  zna 
s ię  na  ludziach, powołał w r. 1849. na stolicę w Bruges, osiero­
coną po śm ierci b iskupa Boussen. 'W szyscy w iedzą, ja k  ten  
m łody, bo dopiero 401etni biskup odpow iedział oczekiwaniom i 
nadziejom  Naczelnika Kościoła. Zalecając się n iezw ykłą czynno­
ścią, w ykonyw ał w szystkie i najm niejsze czynności swego urzędu. 
Z nal w najdrobniejszych szczegółach adm inistracyą obszernej die- 
cezyi B ruges i aż do ostatnich dni życia zajm ował się troskliw ie 
trzodą  jego  pieczy powierzoną.

Lecz na tern nie kończyło się jeg o  działanie. Czujny stróż 
nauki, nieustraszony obrońca wolności K ościoła, sta ł zawsze na 
wyłom ie. _ Był to biskup żołnierz, ja k  mu to n iegdyś p rasa  anti- 
chrześcijańska *ten hołd mimowoli złożyła. K atolicy belgijscy n i­
gdy nie zapom ną o tych walkach, jak ie  on staczał w obronie 
praw  sum ienia i wiary. Im ię b iskupa M alou we w szystkich w al­
kach  religijnych, jak ich  Belgia je s t  tea trem , jaśn ieć  nie p rzestan ie .

K w estye miłosierdzia, wychowania, pogrzebów , fabryki k o ­
ściołów nie były nieznane tem u niezm ordow anem u obrońcy. A 
kiedy spraw y te z biegiem  czasu ucichły, biskup nie spoczął. 
M yślał w onczas o duszach pobożnych i dla nich p isa ł dziełka 
ascetyczne, albo też p isał refu tacye protestantyzm u.

B iskup zm arły b rał także udział na koncylium  biskupów  zgro­
m adzonych w Rzym ie r. 1854, kiedy ogłoszono dogm at o Niepo- 
kalanem  Poczęciu Najśw. Maryi P an n y ; w ystępow ał z mową ła ­
cińską tak  wzniosłą, ta k  wymowna, że porwał, uniósł, zadziwił 
całe to zgrom adzenie najw iększych lum inarzy K ościoła kato lick ie­
go. — Przyw iązanie silne do Stolicy A postolskiej okazyw ał przez 
częste  odezwy, w których bronił doczesnej w ładzy papieży', p rze ­
ciw św iętokradzkim  zam achom  Piemontu.

W ydał dzieło o N iepokalanćm  Poczęciu Najśw. Panny , gdzie 
zebrał w szystk ie w yrzeczenia Ojców i T radycy i o tym  dogm acie.

N a łoże boleści powalony, uk ładał jeszcze litan ią o N iepokalanćm  
Poczęciu, k tó rą  na k ilka  dni przed śm iercią do d ruku  podał. Ze 
strony p rassy  niechrześcijańskiej dużo przykrości i prześladow a­
nia ponosić musiał.

DQKUMENTA.
Sądownictwo pruskie  przestrzegało  dotychczas zasady praw nej, 

podług k tórej przeciw Rządzcy_ kościoła na  niekorzyść pow ierzo­
nego mu beneficii, przedaw nienie nastąpić nie może.

N atom iast K rólewski T rybunał Naczelny B erliński w uchwale 
plenarnej z dnia 5 Październ ika  1863 (Justitz-M inisteria l-B latt 
1 8 6 3 . No. 4 6 .)  powziął odm ienną zasadę:

,.że przedaw nienie przeciw Eządzcy kościoła, na  niekorzyść 
beneficii rozpoczynać się i postępować m oże‘‘

neficyów przestrzegają.
Żawiadomiając o tem  z wyższego polecenia JX . D ziekana, 

poleca Mu K onsystorz niniejszem  uprzejm ie, ażeby, udzielając 
wiadomość odnośną Duchowieństwu dekanatu  swego, zwrócił szcze­
gólną uwagę jego na odpowiedzialność, ja k ą  p rzez  n ietroskę o 
praw a powierzonych m u beneficyów ściągnąć n a  siebie może.

Dowodu w ręczenia niniejszego okólnika oczekiw ać będzie 
K onsystorz w ciągu 8 tygodni.

P o z n a ń ,  dnia 5. M arca 1864.
Konsystorz Jeneralny Arcybiskupi.

X . Połczyński.
Okólnik.
No. 777/2. B rzeski.

PIŚMIENNICTWO.
Żyw ot księdza Andrzeja Kidaszewshego, Regensa Sem inaryum  

Duchownego w Gnieźnie opisał A . Antoni Brzeziński. Poznan. N a ­
kładem autora 1 8 6 4 .

Kto znał księdza K idaszcw skiego , nie dziwi się zapew ne, że 
tyle kroć o nim wiele lat po śmierci jeg o  wspom inam y. Chętnie 
now ą do tego podejm ujem y sposobność po w ydaniu żyw ota jego 
przez X. A ntoniego B rzezińskiego, Professora  Sem inarium  D ucho­
wnego w Poznaniu. Obie archidieeezye winny księdzu Brzeziń- 

. skiem u wdzięczność za to, że nie pozwolił czasowi zatrzeć w pa­
mięci tego kap łana bożego, że nam  i potomności zostanie pom nik 
wysokiej cnoty i p rzykład  prawdziwego zbudowania.

Im  cieższe są  czasy i zawilsze spraw y sum ień, tóm p o trze­
bniejsze nam są wzory tak iego  m ężnego po tykania się z p rze­
szkodam i do  doskonałości, tem pilniej baczyć na to, co jed y n ie  
w szystkim  we w szystkich okolicznościach potrzebne. —■ la c y t  
pogański w brudnym  w ieku cieszył się A grykolą i obudzał pam ięć 
jego w sobie, aby o cnocie nie zwątpień wśród obrzydliwości 
obecnych ; nam  chrześcijanom na doskonalsze rzeczy oczy obra­
cać należy ja k  rzym ska virtue, bo dla nas doskonałość Ohrystu 
sowa je s t  powszechuem zadaniem . Ż yw ot ten  podaje nam obraz 
m ęża, k tó rego  całe życie było tak ą  w alką niezm ordowaną na dro­
dze do tej doskonałości. K iedyśm y byli m łodymi, a  sami po n ie- 
poczesnych drogach prowadzeni, nie rozum ieli go często; dzisiaj 
przy dojrzalszćm  zastanowieniu, odkryw am y tam  cnotę w ysoką, 
gdzieśm y dawniej uprzedzone dziw actw o oskarżali.

Jest. więc żywot ten drogą pam iątką i dobrą nauką d la  w spół­
czesnych, ale i dla potomnuści pozostanie niepoślednim  przyk ładem  
zbudowania. — Z praw dziw ą miłością autor zajął się swym przed ­
miotem i zebrał, co ty lko  można było z porozrzucanych papierów  
lub pam iątek  w ysąrzyć. W yłożył nam opowiedzenie żywota z po ­
ważną spokojnością, bez barw ienia cieniów, ale z należnem  od- 
słonieniem  świateł;* wszędzie zwrócono uw agę na usposobienie 
ogó łu , otaczającego postać g łów ną, skreślono stosunki czasu 
i m iejsca w Ko*ściele i szkole; tak  że i pod względem  h isto ry ­
cznym ważne w tej monografii m am y spostrzeżenia i rysy .

Języ k  w piśm ie je s t  jasny , w prostocie czystej, odpowiedni hi­
storycznem u przedm iotow i, odznaczający się czystością bardzo 
korzystnie od coraz częstszej pom iędzy nam i barbarzyńskiej m ie­
szaniny w szystkich solecyzmów niem ieckiej, francuzkiej i m oskie­
wskiej słowni i składni. . . .

P raw dziw ą wdzięczność winniśmy autorowi za książkę m niej­
szą, k tó rą  wszystkim  czytelnikom  naszym  usilnie polecam y.

N akładca i red ak to r X. Prusinow ski w Grodzisku. — Czcionkami D rukarni T ygodnika Katolickiego (A. Schm aedicko) w G rodzisku.


